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Picia półroczny -  przed terminem
Masy pracujące całego kraju zwycięsko realizują 

trzeci rok Planu 6-leiniego
Katowice O wykonaniu pół-

pod wzglądem  wartości zameldowa­
ła w  dniu 25 bm. załoga huty „P o ­
kój".

O przedterm inowej realizacji za­
dań produkcyjnych I  półrocza za­
decydowały w  ostatnim okresie suk 
cesy stalowników i w ielkopiecowni-

Korespondent chłopski
ofiarny bojownik 

socjalizmu
W  W arszawie rozpoczyna 29 

bm. obrady K ra jow y Zjazd Ko. 
respondentów Wiejskich. Kores­
pondenci z gromad, ze spóhlziei 
ni produkcyjnych, POM -ów i 
PGRów zbierają się, by wspólnie 
przeanalizować osiągnięcia i braki 
swej pracy, by w  oparciu o waka 
ranili V U  plenum naszej Partii 
wytyczyć sobie jeszcze lepsze, 
jeszcze skuteczniejsze metody wal 
kl z tym, co stare, zgniłe i wro­
gie, walki o zwycięstwo nowego,
0 socjalistyczną przebudowę wsi.

Kola korespondenta wiejskiego
w realizacji zadań, jakie przed 
n a ro d e m  postawiła nasza Partia
1 je j przewodniczący, towarzysz 
Bierut, jest niezwykle doniosła. 
Korespondent chłopski —  odważ­
ny bojownik prawdy, wyraziciel 
opinii mas chłopskich atuty swt> 
codzienną pracą umocnieniu soju­
szu robotniczo - chłopskiego; sta 
|ą wytyczną jego działalności jest 
walka o podniesienie produkcji 
rolnej, o zacieśnianie spójni eko­
nomicznej m iędzy miastem i 
wsi*. Korespondent wiejski zna­
jąc dobrze życie swej gromady, 
swej spółdzielni produkcyjnej, 
swego POM-u czy PGR-u, umie 
spostrzec i rozpoznać wroga kla­
sowego, zdemaskować wszelkie­
go rodzaju szkodników i niero. 
bów, tępych biurokratów, wypa­
czających politykę Partii i R zą­

du.
M ija półtora roku od doniosłej 

uchwały, będącej Świadectwem, 
jak  wielką rolę Rząd Ludowy 
przywiązuje do pracy korespon­
denta robotniczego i chłopskiego, 
a która wzięła korespondentów w 
obronę przed kacykostwem i so­
biepaństwem biurokratów oraz 
przed tymi, którzy usiłują tłumić 
krytykę. Uchwala z grudnia 1950 
roku w  sprawie odwołali, skarg i 
zażałeń ludności oraz w sprawie 
krytyki prasowej zm ierzała do 
stworzenia jak  najbardziej dogod 
nych warunków dla rozwoju spo­
łecznej k rytyk i i dla zapewnienia 
je j skuteczności. /

W ielka, zaszczytna jest rola ko 
respondenta w iejskiego i Ila „hec 
nym otap.e nabiera ona szczegół 
nej wagi. Przem aw ia jąc w  ubie­
głym  roku do korespondentów ro 
botniezych i chłopskich, towarzysz 
Bierut mówił:

„Dziś bardziej ni* kiedykolwiek 
doniosłe jest i odpowiedzialne po­
wołanie korespondentów robotni­
czych i chłopskich. Państwo lu­
dowe liczy na waszą pomoc w  
walce ze. ziem, na waszą odwagę 
i wytrwałość w  walce z wszelki­
mi objawami samowoli i bezpra 
wia, z  każdym faktem  narusza­
nia naszych ustaw, naszej ludo­
w ej praworządności".

,VH Plenum jasno i wyraźnie 
określiło rolę i zadania czołówki 
socjalizmu na wsi —  POM-ów. 
Praca POM -ów dotychczas nie 
wiele miejsca zajmowała w  w iej­
skich korespondencjach. A  prze­
cież warto i t r z e i*  „  ninj pjsa<<.

sznym obowiązkiem kerespon
denta wiejskiego jc, t , ain,creso-

(C iąg  dalszy Da 8tr_ 2 )

Kielce

ków, którzy z nadwyżką realizując 1 
swoje wysokie zobowiązania dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin P re ­
zydenta Bieruta i Święta 1 Maja. 
wykonali półroczne plany także w 
asortymencie, dzięici czemu przy­
śpieszyli zwycięstwo całej załogi. 
Na w iele dni przed termir.em wyko 
nały swoje plany półroczne rów ­
nież eglomerownia, odlewnia stali, 
dwa w ydziały walcownicze i inne 
wydziały produkcyjne i pomocnicze.

Głos syreny huty 
„Ostrow iec" oznaj 

mił robotr.ikom o wykonaniu na 8 
dni przed terminem zadań planu 
półrocznego według wartości. Do 
tego sukcesu w  poważnym stopniu 
przyczyniła się zmiana przestarza­
łych metod i organizacji pracy, jak 
również zacieśnienie współpracy 
m iędzy poszczególnymi wydziałam i 
produkcyjnymi. Ponadto przejście 
załóg obsługujących piece m arte- 
nowskie na szybkościowe i przyspie 
szone wytopy stali wpłynęło nie 
tylko na systematyczne wykonywa­
nie miesięcznych planów w ytw ór­
czych przez stalownię, która stano­
w iła „wąskie gardło", ale także na

odrobienie zaległości z roku ubieg- 
le^o.

°t>ok górników  
IU  * »  Rybnickiego Z jed ­

noczenia Przemysłu W ęglowego, któ 
rzy w  dniu 25 bm. zameldowali o 
przedterm inowym  wykonaniu pół­
rocznych zadań produkcyjnych, rów 
nież załogi kopalń jaworznicko -  m i- 
kolowskich zwycięsko zrealizowały 
już plan wydobycia w  bieżącym pół­
roczu. Do końca czerwca br. kopal­
nie tego Zjednoczenia dadzą prze­
szło 101 tys. ton ponadplanowego 
wydobycia.
W ® ih r » y f t u r n  Cementownia w  
*3 C fb lb a  u  ¥1 5JJ W ejherow ie zamel 
dowala w  ostatnich dniach o nowym 
sukcesie produkcyjnym. W  wyniku 
upowszechnienia nowych met.od pra 
cy i rozwoju współzawodnictwa, za­
łoga tego zakładu wykonała półrocz­
ny plan pod względem wartości w  
106,2 proc. W  okresie długich m ie­
sięcy załoga cementowni w  W ejhe­
row ie mobilizowała wszystkie siły i 
środki do walki o plan, tym bardziej, 
że w  ub. roku zakłady wykonały 
plan produkcyjny za I  półrocze za­
ledwie w  66,3 proc.

Pracownicy Lubelskich Zakładów Graficznych
na cześć 22 Lipca

W  ostatnich dniach liczne zobowiązania produkcyjne podjęło dw a­
naście placówek Lubelskich Zakładów Graficinych.

Pracownicy zakładów w  Radzy­
niu, Lubartow ie, Chełmie postano­
w ili przekroczyć plan produkcji o 
20“/*. Zakład w  Kraśniku wykona

U c z e s tn ic y  k u rsu
korespondentów zakładowych
p o d j ę l i  z o l i o w i ą z a n i a  

z okazji Kraiowego Zfazda
W dniach od IR do 28 crarwcft odbywał 

s!ę w Lubiinle kurs korespondentów za­
kładowych ..Sztandaru Ludu". Na za­
kończenie kursu uczestnicy podjęli sze­
reg sobowinzań indywidualnych i!la 
uczczenia Krajowego Zjazdu Korespon­
dentów Chłopskich, który odbędzie się w 
Warszawie 29 1 30 czerwca oraz dla uczczę 
ula św ięta 22 Lipca.

M  ln. Jan Skrzypek — PZGS Włodawa 
do końca br. zwerbuje 160 prenumerato­
rów' oraa 6 nowych -Jsgreapondentów 
„Sztandaru Ludu” , pomoże^w pracy nad 
założeniem spółdzielni produkcyjnej w 
gromadzie TJchnin gmina Dębowa Kłoda, 
zaś podczas żniw zorganizuje wyjazd pra 
cownlków ze swego zakładu do spółdziel­
ni produkcyjnej lub POR-u w celu nie­
sienia pomocy w sprzęcie zboża.

Zbigniew Pieńkowski, pracownik LPZB 
Zarządu Budów Nr 2 w Rejowcu założy 
do dnia 10 llpca Klub Koresponden*ów 
oraz zwerbuje do dnia 20 sierpnia 400 
prenumeratorów „Sztandaru Ludu"

Genowefa Grzegorczyk z Fabryki
Pszczółka" w Lublinie zorganizuje w 

cląsu 30 dni Klub Korespondentów
Aiicfa Jaszczyk z Zamojskich Zakła­

dów Metalowo - Drzewnych w Zamościu 
zwerbuje 100 nowych prenumeratorów 
„Sztandaru Ludu". Zenon LasikowsKl, 
ZB 4 Lublin -  150, Władysław PuKaluW, 
Cukrownia Wożuczyn — 80, Bronisław 
Stnikowski, PZGS Lubartów — 50.

Podobne zobowiązania podjęli inni u- 
czeetnicy. Wielu *  nich. Jak: Henryk 
Czajka — ZD PT Tartak Tarnawatka. 
Stanisław G il '  Radzyń. Jadwiga Saklar- 
czyk —  Cukrownia Rejowiec. Zbigniew 
W ójcik — Lublin. Bogdan Drzcwlńskl — 
Cukrownia Lublin, Marla Górska — Kra­
śnik, Jerzy Lim ar — Huta Szkła Ruda 
Opalln, Feliks Pacyk — Browar Zwierzy­
niec, Aleksander Bieniek — Cukrownia 
Garbów. Alfred Urban — ZZPD w Zwie­
rzyńcu, Franciszek Pawlak —  ZFPD Nr 1 
Zamość, Stanisław Ftlipczuk — Prezy­
dium MP.łł Międzyrzec. Teresa B ielaw­
ska — PSS Puławy, Helena Bartosz.uk —
H u ta Sz,k*» „Nadbu^anka", Bronisław 

Slemko — Lubelskie Zakłady Garbarskie, 
Edward Paradowski POSP, Kazim ierz 
Reszka — PZGS Biłgoraj. Weronika De- 
pa — BPP Kraśnik, Zofia Wysokińska — 
Łuków, Tadeusz Duda — zobowiązało się 
oprócz tego pomagać zakładowym komi­
tetom redakcyjnym w pracy nad redago­
waniem gazetek ściennych, przyczynić 
się do oiyw ienia pracy zespołów św ietli­
cowych oraz napisać po kilka koresponden 
cji na temat walki z brafcoróbstwem, 
marnotrawstwem i innym i niedociągnię­
ciam i w twoim, agttod4« pracy, .

plan produkcji w  lipcu w  130Vo 
oraz wyrem ontuje maszynę docisko 
wą. Zecerzy tej placówki postanowi 
li również oszczędzać smary, papier, 
prąd oraz zlikw idować przestoje 
maszyn.

Pracownicy zakładu w  Zamościu 
wykonają plan produkcji w lipcu w 
140Vo. Ponadto zccerzy zobowiązali 
się zreperować kasty oraz uporząd­
kować halę maszyn.

Zakłady w  Krasnymstawie, Hru­
bieszowie i  Łukow ie postanowiły 
również podnieść wydąjność swej 
pracy. Ob. ob. Trześniowski i M a­
ciejko zobowiązali się r.aprawić ma­
szynę do szycia diutem.

Zobowiązania indywidualne pod­
ję li jeszcze inni pracownicy.

Pracownicy LZG , postanawiając 
wykonać swe zadsnia produkcyjne 
od dn. 20.V. do 20.V II, br. w  ll.Wn, 
w zyw ają  wszystkie zakłady podleg- 
g!e Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego do podjęcia 
zobowiązań ku czci 8 roczr.icy w y ­
zwolenia Polski.

c a z e i m  z lo tow a
95$ a n d a 4u, <iuxlu« Jfł, JO\

1220
pracowników zakładów pod­
ległych W Z P T  bierze udział 
ive współzawodnictwie przed- 
zlotowym;

408.437,20 Z Ł

wynosi wartość zoboiuiązań 
podjętych przez załogi zakła­
dów W ZPT. /

: . & < >■

W incenty Kozyra  z V I I I  klasy, 
Wiesław Luboiński z X  klasy, , 
delegaci z Gimn. Staszica na . 

Z lot u) Wurszawie. f '

Młodzież z PGM  Różanka 
odpowiedziała na apel ZG ZMF

(OD K O R ES PO N D E N TA  R. R YB C ZYŃ S K IE G O )

Młodzież z Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego w Różance pod­
jęła w iele zobowiązań na cześć 
Zlotu.

Traktorzysta Czesław Stańczuk 
postanowił przedłużyć żywotność 
ciągnika typu „Ursus" do 3500 
godz. bez kapitalnego remontu, 
zaoszczędzając na każdym hekta­
rze orki średniej 1 kg paliwa. 
Aleksandrowicz zobowiązał się 
przedłużyć żywotność ciągnika bez 
kapitalnego remontu do 3000 go­
dzin oraz zaoszczędzić jeden ki­
logram paliwa na każdym hek­
tarze orki średniej.

Podobne zobowiązanie podjął 
traktorzysta W ojciechowski.

Mechanicy — Filipczuk  i K arpiń  
ski postanowili wyremontować do 
20 lipca vszystkie maszyny, w y ­
konywać 200 proc. normy oraz 
przestrzegać ie is łe j konserwacji 
maszyn. Br>yJtf<ćlzis,ta Piecha  zobo­
w iązał się wykonać ze swoją bry­

gadą 500 ha orki średniej oraz w y ­
równać plac przed biurem.

Członkowie brygady W ieprzyń- 
skiepo wykonają swoje prace żn iw ­
ne na 6 dni przed zaplanowanym 
terminem oraz zaoszczędzą 80 kg 
paliwa. Brygadzista N ow ick i w y ­
kona ze swoją brygadą prace 
żniwne 4 dni przed ustalonym 
w  planie terminem.

Mechanik rejonowy Wszała za­
konserwuje i przygotuje odpowied 
nio maszyny do akcji żniwnej.

W  sumie zobowiązania m łodzie­
ży  PO M  Różanka przyniosą 

100.000 Z Ł  O S ZC ZĘ D N O Ś C I.

—  Kolego! Chciałem ci pomóc 
w  pracy...
Ja również pragnę zasłużyć na 
udział w Zlocie...

Delcjjnri nn Z«o4 
z Uniwersytóta MC5 

w Lublinto
W Y D Z IA Ł  R O L N Y : —  St. S ie­

m ion, Kazim ierz Zaręba, Ignacy 
Dechnik, Zygm unt Wojtaszek, 
Andrzej Nawratowiez.

U SP : Leonarda Zabielska, W ła­
dysław M ich  alcłulc, Stefan Du- 
rre jko. Marin. Marczuk, Alorla K i-  
liańska, Tatiana Garbus.

W E T E R Y N A R IA : A d o lf Janu­
szewski, Jan Krzytanow ski, Jan 
Kuciński, Jan Szymczak, Stani­
sław Rozmus.

W Y D Z IA Ł  P R A W A : Tadeusz 
Antosieięicz, Jerzy Słotw iński, Je­
rzy Markiewicz, Ludwika Mańko.

W Y D Z IA Ł  M A T E M A TY C ZN O - 
F IZ Y C Z N O  - C H E M IC Z N Y : Ed­
ward. Juchno, Jon Tys, Tadeusz 
Przybysz, Józef Sacewicz.

B IO L O G IA : M ichalina Swatek. 
Adela Moroz, Ryszard W ieczorek, 
Józef Pomian, Teresa Lużecka.

W czwartą rocznicą rezolucji Biura Informacyjnego
Każdy rok, który m ija od dnia ogłoszenia rezolucji 

Biura Informacyjnego partii komunistycznych i ro­
botniczych z czerwca 1048 r., przynosi nowe dowody 
wskazujące jak niezwykle doniosłe znaczenie miało 
zdemaskowanie titowsldch. zdrajców ruchu robotni­
czego.

Wydarzenia czterech lat odsłoniły przed światem 
wszystkie zbrodnie belgradzkich faszystów wobec włas 
nych parodów i wobec postępowych, demokratycznych, 
pokojowych sil na świccio.

Kontrrewolucyjna, antyludowa i antynarodowa po­
lityka titowskich agentów imperializmu doprowadziła 
ten kraj do ruiny. Pięcioletni plan gospodarczy —  jak 
przyznał sam Tito —  Został zarzucony.

Titowska Jugosławia stała się bazą agresji amery­
kańskiej na Bałkanach, z  ca*ym cynizmem chwalą 
się handlarze śmierci z W all Street, że za tanie pie­
niądze kupili 32 dywizje jugosłowiańskie .

Pokój miłujące narody nie zapomną titowskim agon 
tom imperializmu ich walki przeciwko ruchowi w  obro 
nie pokoju, ich zakazu zbierania w  Jugosławi podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim w  sprawie broni 
atomowej, a następnie pod Apelem w  sprawie zawar­
cia Paktu Pokoju m iędzy pięcioma wielkimi mocar­
stwami.

Z rozkazu amerykańskich imperialistów faszyści 
titcwscy zadali cios w  plecy ludowi greckiemu, wal­
czącemu przeciwko monarcho - faszystom z Aten.
Z ich też rozkazu Belgrad stał si? ośrodkiem szpiego­
stwa 1 dywersji przeciwko krajom demokracji ludo­
wej.

Ala ^artłe jnark^istowsko lejOjjowstóe. w , i to jest;

historyczna zasługa Biura Informacyjnego, przede 
wszystkim historyczna zasługa W K P (b ), która pierw 
sza zdemaskowała zdradę titowskiej kliki —  w  za­
rodku niszczą i wypalają wszelkie próby dywersji 
w swoich szeregach. Procesy Rajka na Węgrzech, 
Kostowa w  Bułgarii i Dżodze w. Albanii oraz spisek 
Slinga, Szwermowej i Slansky'ego w  Czechosłowacji 
ukazały klasie robotniczej metody działania imperia­
listów. Dzięki rezolucji Biura Inform acyjnego partia 
komunistyczne i robotnicze potrafiły przygwoździć 
rękę zbrodniarzy, unicestwić ich plany.

Zeszłoroczny proces Tatara i Klrchmayera ukazał 
nam w pełni niebezpieczeństwo, jakie zagrażało na­
szemu niepodległemu bytowi, jakie zagrażało masom 
prae.ijącym Polski, gdybyśmy w porę nie rozbili i nie 
zlikwidowali goniułkowszczyzny i spychalszczyzny. 
Rezolucja zaostrzyła naszą czujność na wszelkie obja 
wy nacjonalizmu, socjal-domokratyzmu, oportunizmu. 
Rezolucja pomogła nam w umocnieniu sojuszu robot­
niczo - chłopskiego, w  wykrystalizowaniu prawidło­
wej leninowsko-stalinowskiej linii naszej Partii, a co 
z ' tym  idzie—  w  osiągnięciu tych sukcesów politycz­
nych i gospodarczych, które podkreślił w  swym refe­
racie na V I I  Plenum towarzysz Bierut.

Cztery lata, które minęły od ogłoszenia historycznej 
Rezolucji Biura Inform acyjnego partii komunistycz­
nych i robotniczych to lata klęsk titowskich agentów 
Imperializmu w  ruchu robotniczym, lata wzrostu jed­
ności i autorytetu partii komunistycznych 1 robotni­
czych, krzepnięcia frontów  narodowych, którym ona 
przewodzą oraz lata wzmocnienia i okrzepnięcia ustro 
Jów fcudując^ch §pc,}ąUzni,_^-.------ -------------- -
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Służymy Polsce, służymy Partii
Ppzemówleaie przewodniczącego ZG ZMP Władysława latwSna 

wygłoszone na Krajowej Naradzie Młodych Przodowników
W A R S Z A W A  (P A P ) ,  la k  ju.ż donosiliśm y, na K ra jow ej Nara­

dzie M łodych  Przodow ników  —  Budowniczych Po lsk i Ludow ej, która 
odbyła się 25 bm. w Warszawie, wygłosił przemówienie przewodniczą­
cy Zarz. Gł. Z M P  Wł. M atw in, k tóry  podsumow ał wyniki dotychczaso­
wych prac. przygotowawczych do Z lo tu  i  wskazał na zadania, jak ie  na­
leży jeszcze wykonać. Zadaniam i tym i to :

„Po  pierwsze: W  całym kraju lud 
pracujący podejmuje obecnie zobo­
wiązania dla uczczenia Św ięta Odro 
dzeni-a. M łodzież powinna w  Czynie 
L ipcowym  jeszcze bardziej rozw i­
jać i  rozszerzać ruch współzawod­
nictwa i przodownictwa zlotowego.

Szczególnie odpowiedzialne są za­
dania delegatów na Zlot, których

Korespondent chłopski
ofiarny bojownik 

socjalizmu
(C. d, ze str. 1) 

wanie się pracą PGIl-ów. Tow a­
rzysz Bierut podkreślił ich zna­
czenie, stwierdzając jednocześnie, 
że obok zespołów przodujących 
nie brak pozostających w  tyle. 
U jawniać nadużycia i braki w 
pracy FGR-ów, pokazywać m e­
tody przodujących zespołów —  
oto rozległo pole działalności ko­
respondenta wiejskiego. Kores­
pondent w iejski —  to reprezen­
tant opinii mas chłopskich. Żyjąc 
życiem swej gromady, analizując 
życie gromady, ma wszelkie da­
ne ku temu, żeby aktywnie uczest 
niczyć w  realizacji zadań postawio 
nych pracującemu chłopstwu przez 
Partię I Rząd. Jego działalność 
powinna przyczyniać się do nieu­
stannego zwiększania produkcji 
towarowej indywidualnych gospo­
darstw chłopskich.

Korespondent w iejski to czujny 
strażnik praworządności ludowe­
go państwa. N ie może on lękać 
się gniewu sąsiada, który nie dba
o swą gospodarkę, który nie w y­
pełnia sumiennie obowiązków wo 
bec Państwa, nie wywiązuje się 
7, zadań przypadających nań w  
dziedzinie kontraktacji trzody 
chlewnej i upraw przemysłowych, 
w  skupie mleka i żywca, w  spła­
caniu świadczeń podatkowych. 
Postawienie takiego chłopa pod 
pręgierz opinii publicznej nie ty l­
ko dopomoże mu zmienić stosu­
nek do w ładzy ludowej, ale otwo­
rzy  oczy tym, którzy z nieświa­
domości dają się wziąć na lep ku 
łąckiej intrygi.

Budowa socjalizmu toczy się w  
ogniu zaostrzającej się stale wal 
Iii klasowej. Zwracając się przed 
rokiem do korespondentów, tow a­
rzysz Bierut wskazywał: „D e­
maskujcie siewców w rogiej pro­
pagandy I burzycieli pokoju. Budź 
cie czujność w  stosunku do tych, 
którzy wysługują się antypol­
skim ośrodkom zagranicznym, pa 
Chojkom amerykańskich imperia­
listów i podżegaczy wojennych".

Słowa te nabierają szczególnej 
w agi dziś, gdy  imperialiści formu 
ją dyw izje zbrodniczego, hitlerow 
skiego Wehrmachtu, gdy w  Tri- 
zonii wzm aga się odwetowa i re­
wizjonistyczna, antypolska pro­
paganda, gdy  popierany przez 
Waszyngton i W atykan Adenaner 
rozpętuje zaciekłą nagonkę prze­
ciw naszym ziemiom. Korespon­
denci w iejscy muszą czujnie rea­
gować na każdy przejaw  wrogiej 
propagandy i działalności kułaka 
oraz spekulanta, na każ.tlą próbę 
kolportowania kłamstw i osz­
czerstw, fabrykowanych przez 
BBC czy „Glos Am e*yki“ .

W rogow ie polskiego narodu pra 
gną osłabić siłę naszej ojczyzny, 
osłabić granitową podstawę w ła­
dzy ludowej —  sojusz robotniczo- 
chłopski, porwać w ięzy spójni 
m iędzy miastem i wsią. Korespon­
dent w iejski odważny i zaharto­
wany bojownik o socjalizm potrą 
fi przeciwdziałać intrygom  w ro­
ga, potrafi walczyć o nowe socjałi 
styczne jutro wni polskiej.

W  walce te j wielką pomocą bę­
dą obrady Kra jowego Zjazdft, 
Korespondentów’ Chłopskich, k tó­
ry  w  oparciu o doniosłe wytyczne 
V I I  Plenum naszej Partii pomoże 
korespondentom wiejskim  jeszcze 
pełniej w łączyć się do walki o 
umocnienie sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, o zacieśnianie spój­
ni m iędzy miastem a wsią, o bu­
dowę silnej socjalistycznej ojczyz 
ny. K .

m łodzież obecnie wybiera. Powir.ni 
oni pamiętać o tym, że młodzież o- 
czekuje od nich, by przodowali 
również po wybraniu ich, aż do Z lo­
tu i po Zlocie.

Na V II  Plenum Kom itetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej towarzysz Bierut pod­
kreślił jak  ogromne znaczenie ma 
dla naszego kraju, dla budownictwa 
podstaw socjalizmu —  rozwój gos­
podarki rolnej i umocnienie spójni 
m iędzy miastem i wsią.

Zbliżają się żniwa, okres najgorę­
tszej pracy w  rolnictwie. ZM P-ow cy 
i młodzież mogą i powinni okazać 
w ielką pomoc w  przygotowaniach 
do zbiorów, zwalczaniu chwastów 1 
szkodników, organizowaniu pomocy 
sąsiedzkiej, tworzeniu ochotniczych 
miejskich brygad żniwnych itd.

Jednym z głównych haseł Zlotu 
jest hasło przyjaźni młodzieży ro­
botniczej i chłopskiej. Trzeba szero­
ko rozpowszechniać doświadczenia, 
jakie w iele organizacji ZM P  ma w  
umacnianiu tej przyjaźni.

Po drugie: Młodz*eż nasza w 
mieście i na wsi powinr.a lepiej 
zdać sobie sprawę z tego, o co w a l­
czą m łodzi przodownicy —  budowni 
czowie Polski Ludowej. Czy tylko 
dlatego pracują oni lepiej, żeby po­
jechać na Zlot? Jasne, że r.le. U - 
czestnictwo w  Zlocie będzie dla każ 
dego w ielk im  zaszczytem i niezapo­
mnianym przeżyciem. A le  Zlot nie 
jest przecież celem samym w  sobie. 
Chodzi o sprawę bez porównania 
większą. Chodzi o pokój m iędzy na­
rodami, o niepodległość naszego kra 
ju, o jego siłę i rozkwit, o budow­
nictwo socjalizmu w Polsce. M ło­
dzież powinr.a z taką samą pasją, z 
jaką pracuje przy warsztatach, 
zdzierać maskę kłamstwa z amery­
kańskich, angielskich, francuskich 1 
zachodnio -  niemieckich podżegaczy 
wojennych.

M łodzi przodownicy powinni 
wskazywać m łodzieży na konsek­
wentnie pokojową politykę ZSRR
— bastior.u pokoju, ojczyzny bra­
terstwa narodów, kraju wielkich 
budowli komunizmu, nadziei całej 
postępowej ludzkości.

M łodzi przodownicy powinni sa­

mi dobrze zdawać sobie sprawę i 
powinni umieć wyjaśniać młodzieży 
jakie ogromne są te zdobycze ludu 
pracującego, które gwarantuje na­
sza Konstytucja, jakie szerokie pra­
wa i  możliwości zapewnia or.a ludo­
wi i m łodzieży, jaką wspaniałą dro­
gę przeszedł już nasz naród.

Trzeba, aby nasi młodzi przodow­
nicy —  budowniczowie Polski Lu ­
dowej śmielej prowadzili też walkę 
z biurokracją, z bezdusznym stosun 
kiem do m łodzieży i je j  kłopotów, z 
klikami, kumoterstwem, samowolą i 
złodziejam i mienia społecznego, aby 
pomagali organizować szeroką, sku­
teczną kontrolę społeczr.ą. Tak nas 
uczy towarzysz Bierut i  Kom itet 
Centralny Partii.

Po trzecie: Trzeba sprawnie i pra­
w idłowo przeprowadzić trwające o- 
becnie w ybory delegatów młodzieży 
na Zlot.

Kończąc, przewodniczący Zarządu 
Głównego Z M P  t— M atwin m ówi:

„Chcemy, aby wówczas gdy w  
Warszawie zbierze się na Z locie 200 
tysięcy, w  całym kraju kilka razy 
tyle chłopców i  dziewcząt w itało 
Zlot i ósmą rocznicę Odrodzenia. 
Chcemy, aby nie tylko w  W arsza­
wie, ale i w  terer.ie oceniono dobrą 
pracę naszej młodzieży. Chcemy, aby 
nie tylko w  stolicy, ale w  całym 
kraju, było wesoło. 1 radośnie w  te 
dni.

Niech m łodzież jednego miasta 
podpisuje umowy o współzawodnic­
tw ie  z młodzieżą innego miasta, 
niech współzawodniczą powiaty, fa­
bryki, gminy, gromady, P G R -y  i 
PO M -y  w  przygotowaniu dni zloto­
wych w  całym kraju, niech współ­
zawodniczą u kogo będzie piękniej, 
gwarniej, weselej.

Nasza młodzież nie ma pow'odów 
do smutku. Ma w ielkie osiągnięcia 
i piękną przyszłość, chce się rado­
wać i weselić. Nasze siły rosną. 
Niech się zżym ają imperialiści i ich 
uniżone sługi. N ikt nie zwycięży 
narodów, które walczą o pokój, bra­
terstwo i postęp, o socjalizm. Służy­
my w ie lk ie j i słusznej sprawie, słu­
żymy Polsce, służymy Partii, która 
prowadzi kraj po trudnej, ale p ięk­
nej i jedynie słusznej drodze. Trud­
ności i przeszkody są po to, aby je 
łamać i usuwać. M łodzi patrioci 
Polski Ludow ej i dziś l jutro zrobią 
wszystko czego wymaga od nich O j­
czyzna. Tak młodzi przodownicy 
budowniczowie zameldują na Zlocie 
towarzyszowi Bierutowi.

Porozumienie w sprawie Triestu
dalszym naruszeniem traktatu pokojowego z Włochami

Hola ZSRR do USA i Wielkie] Brylmii
M O S K W A  (P A P ) .  D nia 24 czerwca m inister spraw zagranicz­

nych Z S R R , A . Wyszyński wręczył ambasadorowi W ie lk ie j B rytan ii 
p. Gascoigne i  charge d ajja ires Sianów Zjednoczonych p. Cum m ingo- 
wi noty w sprawie porozum ienia m iędzy rządami Stanów Z jed noczo ­
nych, W ielk ie j B rytan ii i  W łoch  odnośnie udziału W łoch  w adm inistro­
waniu anglo ■ amerykańską#strefą „ A “  wolnego obszaru Triestu.

W  notach rząd radziecki stwierdza m. in .:

„Rokowania, które toczyły się w  Londynie od 3 kwietnia do 10 
maja m iędzy rządami Stanów Zjednoczonych, W ielk ie j Brytanii i 
W łoch — zakończyły się zawarciem porozumienia w  sprawie udziału 
Włoch w  administrowaniu strefą „ A “  wolnego obszaru Triestu. Jak w y ­
nika z tekstu porozumienia stwierdzającego, że „dowódca wojsk Z jed ­
noczonego Królestwa i  Stanów Zjednoczonych zachowuje wszystkie peł­
nomocnictwa w  sprawie zarządzania strefą", całkowitym i gospodarzami 
strefy „A “ wolnego obszaru Triestu pozostają jak dawniej anglo -  ame 
rykańskie władze okupacyjne, które wykorzystu ją tę strefę w  agresyw­
nych celach bloku atlantyckiego. Po zawarciu tego porozumienia, rzą­
dy Stanów Zjednoczonych i W ielk ie j B rytan ii dążą do wzmocnienia 
reżimu okupacji wojskowej na wolnym  obszarze Triestu na nieokreślo­
ny okres czasu, aby zachować bezprawnie utworzoną w  Trieście bazę 
anglo -  amerykańską. Porozumienie zawarte S maja m iędzy rządami 
Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii i Włoch podyktowane zostało inte­
resami, nie m ającym i nic wspólnego z zadaniami popierania pokoju w  
Europie. Porozumienie to zmierza do dalszego naruszania postanowień 
traktatu pokojowego z Włochami z 10 lutego 1947 r. w  sprawie wolne­
go obszaru Triestu i do pozbawienia ludności Triestu możności korzy­
stania z praw demokratycznych i podstawowych swobód, zagwaran­
towanych w traktacie pokojowym  z Włochami.

Rząd radziecki uważa za konieczne zwrócić uwagę rządów Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii r.a bezprawność podpisanego przez nie 
9 maja br. w  Londynie porozumienia i  stwierdza, że całkowita odpo­
wiedzialność za nowe fakty naruszenia zobowiązań, wynikających z 
traktatu pokojowego z Włochami, spada r.a te rządy".

Odezwa prof. loliot-Curie
w 12 rocznicę biiwy oddziałów polskich 

stoczonej w  D ieuze  
przeciwko najeźdźcom hitlerowskim

PA R YŻ , (P A P ) .  —  W  związku z 12 rocznicą bitwy, stoczonej 
w  miejscowości Dieuze przez oddziały polskie w e Francji przeciwko na­
jeźdźcom hitlerowskim, prof. Joliot-Curie, jako przewodniczący Towa­
rzystwa Przyjaźn i Francusko - Polskiej ogłosił odezwę, która głosi 
m. In.:

„Bohaterowie polscy, którzy pole­
g li w  Dieuze nakładają na nas świę 
ty  obowiązek postępowania w  ten 
sposób, aby Polska uwolniona wresz
cie od swych odwiecznych w yzyski­
waczy i będąca państwem wolnym i 
niezależnym, mogła dalej żyć w  po­
koju i zapewniać szczęście wszyst­
kim swym ludziom pracy. Nakładają 
oni na nas obowiązek postępowania 
w ten sposób, aby Francja odzyskała 
niezależność, i aby dzięki pokojowi,

P r o w o k a t o r z y
Amerykańscy piraci powietrzni 

wzm ogli swą bandycką działalność. 
Tysiącami bomb obrzucili spokoj­
ne miasta Korei Północnej, nie ma­
jące żadnych obiektów wojsko­
wych, a rankiem 24 czerwca 500 
bombowców amerykańskich zbom 
bardowało elektrownie wodne na 
rzece Jaluczian, na granicy chiń­
sko -  koreańskiej. Elektrownie te 
dostarczają prądu w ielkim  poła­
ciom północno-wschodnich Chin.

Przed kilku tygodniami szwaj­
carski dziennik „Journal de Gene- 
ve “ w  korespondencji z Waszyng­
tonu wskazywał, że „w kołach woj 
skoxvych i politycznych Waszyng­
tonu coraz wyraźniej zaznaczają 
się tendencje, zmierzające do zer­
wania rokowań rozejmowych w 
K ore i". Od dawana myśl ta nurtu­
je  amerykańskich agresorów, ale 
jest czynnik, który powstrzymuje 
ich przed tym krokiem. Ten sam 
czynnik zmusił ich przed mniej 
w ięcej rokiem do wyrażenia zgo­
dy na rozpoczęcie rokowań, któ­
rych in icjatywa wyszła ze strony 
delegata radzieckiego w  Radzie 
Bezpieczeństwa, Malika. Tym  czyn­
nikiem jest światowa opinia pu­
bliczna, w  tym również am ery­
kańska. Przed rokiem W a­
szyngton nie mógł pozwolić sobie 
na odrzucenie radzieckiej inicja­
tywy. Dziś nie może sobie pozwo­
lić na zerwanie rokowań rozejm o­
wych. Dlatego ima się środków 
prowokacji.

Wzmożenie działalności lotnic­
twa amerykańskiego, a w  szczegół 
ności zbombardowanie elektrowni, 
należących geograficznie i praw­
nie do Chińskiej Republiki Ludo­
w ej, jest grubymi nićmi szytą pro­
wokacją, mającą na celu zerwa­
nie rokowań rozejm owych lub za­
straszenie, zaszantażowanie strony 
ludowej. Potw ierdzenie tego znaj

sy zarówno "amerykańskiej jak  i 
zachodnio-europejskiej. I  tak ame­
rykańska agencja „United Press" 
pisze, że „nalot oznacza albo decy­
zję zerwania rozmów, albo też p ró  
be „zmiękczenia „negocjatorów  
chińskich i  p ó łn ocn o -k o rea ń sk ich ' ,  
a francuska agencja prasowa, 
A F P  określa bombardowanie elek­
trowni jako „próbę wywarcia, na­
cisku na komunistów chińskich' ■

Pirackie naloty am erykańsk ich  
bombowców w yw ołały powszech­
ne zaniepokojenie w  obozie sateli­
tów U SA i oburzenie m ilionów lu­
dzi na świecie. R ea k cy jn e  kota 
kra jów  Europy zachodniej, polity­
cy burżuazyjni, z jednej strony 
czują się urażeni faktem, iż W a­
szyngton nie powiadomił ich o swej 
decyzji bombardowania elektrow­
ni na rzece Jaluczian, a z drugiej 

. strony obawiają się zarówno obu­
rzenia i gniewu społeczeństw  swych 
kra jów  jak i dalszego jprzewleka- 
nia tak kosztownej i niepopular­
nej wojny w  Korei. N ie tylko prze­
wlekania wojny, lecz również prób 
dalszego je j rozszerzenia.

Wśród społeczeństw kra jów  Eu­
ropy zachodniej nowe prowokacje 
amerykańskie w yw ołały powszech­
ne oburzenie. Narody w idzą bo­
wiem w  prowokacjach tych jesz­
cze jeden dowód, że am erykańscy 
politycy i generałowie za wszelką 
cenę nie chcą dopuścić do pokojo­
wego uregulowania konfliktu ko­
reańskiego. W ięcej. Że dokładają 
wszelkich starań, by wojnę w  K o­
rei rozszerzyć na Chiny. „Płom ień  
pożarów nad Jaluczianem  —  Pi­
sze organ K PF , „Hum anite" —  
rzuca ponure światło na azjatycką 
politykę Departam entu Stanu ł 
n ikt nie może przeczyć, że W a­
szyngton nie zrezygnował z prze­
kształcenia K ore i w ognisko trze­
c ie j wojny światowej".

biciem nastrojów, nurtujących spo 
łeczeństwa krajów Europy zachód 
niej, jest tocząca się debata w  an­
gielskiej Izb ie Gmin. Fakt, że rząd 
Churchilla zmuszony był zgodzić 
się na debatę w  sprawie koreań­
skiej w iele m ówi o nacisku angiel 
skiej opinii publicznej. Sam prze­
bieg debaty oraz to, że liczni po­
słowie labourzystowscy, a nawet 
niektórzy posłowie konserwatyw­
ni zmuszeni byli ze w zględów  de­
magogicznych wyrazić pod adre­
sem rządu, pod adresem Waszyng­
tonu w iele słów krytyki, wskazu­
je  na ogromny nacisk ze strony spo 
łeczeństwa angielskiego. A tm osfe­
ra w  parlamencie brytyjskim  by • 
ła do tego stopnia burzliwa, że 
zm usiła„ brytyjskiego ministra 
spraw zagranicznych, Edena, do 
oficjalnego wyrażenia ubolewania 
z powodu niepowiadomienia przez 
Waszyngton rządu brytyjskiego o 
zamiarze bombardowania elektrow 
ni na rzece Jaluczian. Stosunek 
rządu amerykańskiego do satelity 
z Londynu jest jeszcze , jednym 
przyczynkiem  do zagadnienia 
sprzeczności, rozsadzających obóz 
imperialistyczny, przyczynkiem do 
stosunków, panujących pomiędzy 
agresorami.

Amerykańscy napastnicy sądzą, 
że uda im się przy pomocy pro­
wokacyjnych bombardowań zastra 
szyć delegację chińsko -  koreań­
ską, albo, że przy pomocy prowo­
kacji uda im się doprowadzić do 
zerwania rokowań. W ojna w  Korei 
trwa wprawdzie już przeszło dwa 
lata, ale okazuje się, że agresorzy 
nie potrafią wyciągać wniosków z 
dotychczasowych doświadczeń. Nie 
c h c . w idać zrozumieć, że naród 
walczący o wolność nie da się za­
straszyć, że zarazem jego wola po­
koju jest tak silna, że na nic się 
Bie ada foa . arays-M ę

je j ludzie pracy mogli żyć w  dobro­
bycie i szczęściu.

Bohaterowie polscy, którzy pole­
g li w Dieuze nakazują nam, abyśmy
nie darzyli zaufaniem awanturników, 
którzy zawsze wyzyskiwali naród 
polski, którzy zaprzedali się wład­
com dolara i którzy nie zawahaliby 
się zgotować swemu krajowi losu 
Korei byle odzyskać swe m ajątki 
obszarnicze, swe fabryki, kopalnie ł 
utracone przywileje.

Im igranci polscy we Francji nio 
mogą dawać posłuchu tym  zbrod­
niarzom, nie powinni darzyć zaufa­
niem tych zbankrutowanych obszar­
ników, którzy wyzyskiwali Polskę 
bez litości, sprzedawali Polaków ja ­
ko bydło robocze kapitalistom fran­
cuskim i którzy obecni wydają i ml 
grantów w  ręce polic1 t obrzucają 
dzisiejszą Polskę ord /narnymi osz­
czerstwami.

Dziś obszarnicy ci porozumieli się 
z przywódcami zachodnio - niemiec­
kich odwetowców w  Bonn, tym i sa­
mymi, którzy pustoszyli Francję 1 
Polskę i mordowali Polaków i Fran­
cuzów, którzy chcieli skreślić Pol­
skę z mapy świata a obecnie nie 
chcą uznać granicy pokoju na Odrze 
i Nysie, którzy nie chcą, aby narody 
francuski, polski i niemiecki poro­
zumiały się i rozstrzygnęły swe spra 
w y na drodze pokojowej. Chcą oni 
przeszkodzić narodom żyć w pokoju 
Są oni zwolennikam wyzysku czło­
wieka przez człowieka, zwołennika- 
mi faszyzmu i wojny.

Dlatego też w  dr u 29 czerwca br. 
patrioci polscy i ł jncuscy udaiizą 
się tłumnie do Die «e aby uczcić pa 
mięć bohaterów, poległych w  1940 
roku, aby zamanif t -w-i swą w;.ię 
życia w  wolności i w zjednoczeniu 
oraz swą wolę pogłębienia brater­
skiej przyjaźni, fłączącej naród fran 
cuski z naroderr.. polskim'*.

»Acheson-wynoś sią 
ilo domu«

Dnia 25 czerwca br. przebywający n. 
Anglii amerykański sekretarz etanu Ache- 
son. przybył do Osfordu, aby otrzymać 
na tam tejszym  u n iw ersytec ie  tytu ł dok­
tora „honoris causa".

Jak donosi dziennik ..News Chronicie", 
samochód, w którym Jechał Acheson został 
powitany okrzykami- ..Acheson, wynos si9 
do dom u!" W zdłuż trasy przejazdu Acheso 
na widniały na murach domów liczne 
antyameryksńskte napisy. Gdy sekretarz 
stanu USA w ysiad ł przed gmachem uni­
wersytetu, u jrzał przed sobą olbrzymi 
transparent z napisem: „Precz z  Acheso- 
nem !'1. Z tiumu zgromadzonego na pla­
cu, padły okrzyki: „Dość w ojny w K o ­
rei.'", ..Nie chcemy rozszerzenia wojny
na Cłłiayt", ,



W  NUM ERZE 
Leszek Siemion —  W  młynie 
nad Czarną; Tadeusz Gwardak 
—  „Zbiegow ie" Haliny Auders- 

*
k ie j na scenie Państwowego T e­
atru im. J. Osterwy; Ryszard 
K iw ersk i —  Odbudowa Ratusza 
Lubelskiego; Bajk i chińskie; 

Adam  Adamek —  Fraszki.

KULTURA I ZYCIE
Tygodniowy dodatek »Sztandaru Ludu«

Zespół z Radzięcina 
na scenie warszawskiej

H i 1 2 Lublin. 29 czerwca 1952 Rok I

EDMUND GRZYBOWSKI

Sprawa współpracy literatów lubelskich
z »Kulturą i Życiem«

Sprawa współpracy literatów z 
prasą codzienną była przedmio­
tem dyskusji na lamach pism cen­
tralnych. Zagadnienie to jest rów ­
nie aktualne na naszym terenie.

Konieczność tej współpracy, któ­
ra z jednej strony wzbogaca treść 
gazet, z drugiej umożliwia pisa­
rzom wypowiadanie się n. t. naj­
bardziej aktualnych, palących za­
gadnień życia. jest. chyba oczyw i­
sta dla każdego redaktora pisma 
i dla każdego literata. Należałoby 
jedynie zastanawiać się *“nad naj- • 
lepszymi metodami takiego ułoże­
nia wzajemnych stosunków. aby 
twórczość pisarzy była w pełni y -  
szanowana, a jednocześnie, aby ko­
legia redakcyjne miały możność 
stosowania tych kryteriów  oceny 
w  stosunku do nadesłanych prac, 
które obowiązują przy redagowaniu 
gazety codziennej

Zabieranie głosu przez litera­
tów n. t. bieżących zagadnień 
politycznych i społecznych, przy­
nosi obustronne korzyści: pi­
sarz nabiera bardziej ostrego 
spojrzenia, uczy się patrzeć na 
otaczające go zjawiska ze stano­
wiska polityka. szybciej reaguje 
na różne wydarzenia. Redakcje zy­
skują prace o wysokim  poziomie 
artystycznym, których stylistyka, 
bogactwo języka, żywa treść od­
biegają od pokutującej, niestety, 
jeszcze częściowo na łamach naszej 
prasy codziennej „sztam py" dzien­
nikarskiej.

Wymienione wyżej, ogólnikowo 
zresztą, zasady wyznawane są rów 
nież przez lubelskie środowisko li­
terackie, ale, niestety tylko w 
teorii.

Redakcja „Sztandaru Ludu" w ie 
lokrotnio na konferencjach tzw. 
aktywu kulturalnego apelowała do 
literatów lubelskich o współpracę 
z naszym pismem. Trzy  m iesiąc^ 
temu (18 marca br.) odbyło się ze­
branie pre.zydium zarządu oddziału 
lubelskiego Związku Literatów  i 
kolegium redakcyjnego „Sztandaru 
Ludu“ . Po zebraniu tym ukazał się 
w  „Sztandarze Ludu" komunikat, 
w  którym czytamy:

„Zebrani stw ierdzili konieczność 
wypowiadania się przez literatów  
na lamach m iejscowej gazety co ­
dziennej. W ielkie dni współczesno 
ści nie mogą pozostawać poza ?a- 
sti o1 era dnraini zainteresowań 
literatów  tak sr jak współcze- 

hulturalna
ograniczyć się

0 twórczości po- 
ramami pis-

1 przekłady, po- 
' łka o wykona-

kich zakładach 
ilk ie  akcje go- 
-  to wdzięczne 
lubelskich, ko- 

ów „Sztandaru

sna problematyko
Literaci nie ttic 

w suwe? prac u 
zostającej poza 
ma > codziennego 
wieści, wiersze), 
nie planu w lit be 
produkcyjnych, u 
spada rc^e na 'w fi 
tematy dla literata  
rzystających z la.
Ludu".

Ud>iał literatów ’ 0  rozstrzyganiu 
-•isauniezyrh zagadnień polityk i 
kulturalnej, ni relacjonowaniu twór 
ctego  'wcia acujących wsi
i piifljtr., w ks t i owaniu opin ii 
publicł>'M v> .osoi;nipzych spra- 
tmcfi i.i'flrr,:U!(K’ych czjoiriefca pra 
«V  — i etlt se .ju .;n .ifco ło  koniecz­
ny-

Przedstaw icie le  Związku L itera ­
tów zobowiązali się u; mieniu ogó. 
łu swych kolegów do ,>;aloi współ­
pracy z redakcją „Sztandaru Lu­
du" przede wszystkim w zakresie 
reportażu literackiego z w ielkich  
fcwdńiy fabryk, ze spółdzielni p ro - 
dukcjijnych itd. oraz publicystyki 
dotyczącej zasadniczych zagadnień

kulturalnego''.
Z6toov/iąz9nići T[\& postały, 

niestety, wykonane. Na 11 człon­
ków rzeczywistych > 8 kandyda­
tów zrzes?,Qny Ch w lubelskim od­
dziale Związku Literatów tylko 
jedną osoba (Maria Szczepowska) 
zamieściła od 18 marca na łamach 
naszego pisma dwa (udane zresz­
tą) reportaże. Pozostałych 18 człon
ków nie podejmuje żadnych prób 
w  tei dziedzinie, w  zakresie publi 
cystyki (poza artykułami o charsk
terze informacyjno - historyc*nvm, 
recenzjami z Książek i  omówienia­

mi premier teatralnych) nie uka­
zała się na łamach „Sztandaru Lu ­
du" od 18 marca ani jedna praca 
nanisana przez członka lubelskiego 
oddziału Związku Literatów. Ż 
naszym tygodniowym  dodatkiem 
„Kultura i życ ie" współpracuje (i 
to większość dorywczo! 9 osób, tzn. 
mniej niż połowa ogólnego stanu 
liczebnego literatów  zrzeszonych w  
m iejscowym oddziale. W  ,,Kulturze 
i życiu" nie ukazała się ani jedną 
praca (iakiegokolwtek charakteru) 
następujących członków’ rzeczyw i­
stych Związku L iteratów : Feliks 
Araszkiewicz. Ludw ik Zalewski, 
Eugeniusz Gołębiowski. Konrad 
Bielski, W acław Gralewski, W ło ­
dzim ierz Chełmicki. P rz e w a l swo­
ja współpracę, z chwilą kiedy prze­
stał być etatowym  prarownikiam 
redakcji, Kazim ierz Andrzej Ja­
worski,

Spośród kandydatów z dodat­
kiem naszym współpracują: Z yg­
munt Mikulski. Marek Adam Ja­
worski (obydwaj etatowi pracowni­
cy redakcji) i Stefan Wolski. N ie 
piszsi w  ogóle: Ji»rzy Krzysztoń, 
\Vitold Bysymontt, Stefan Fudko i 
Zdzisław Jakubik.

Można by słusznie przypuszczać, 
że skoro szereg literatów  nie w y ­
powiada się w ..Sztandarze Ludu", 
twórczość ich znajduje ujście na 
łamach prasy centralnej, tygodni­
ków literackich, czy w  form ie w y ­
danych prac. Niestety, nie spoty­
kamy nigdzie śladów tej twórczo­
ści. Nasuwa to niepokojące pyta­
nie, czym właściw ie w  aakresie li­
teratury zajmują się te osoby i w 

.Jakim stopniu w ypełn iają one obo-,.
w iązki wynikające z zaszczytnego 
tytułu członków rzeczywistych i 
kandydatów Związku Literatów. 
Bvć może znaiduja się one w  okre­
sie twórczości, która dopiero w  
przyszłości znajdzie swój realny 
wyraz, szkoda tylko, że skromne 
łamy naszego pisma nie mogą go­
ścić fragmentów tych prac. o co 
również w ielokrotn ie apelowali­
śmy.

Naszej gamecie potrzebna jest 
współpracą literatów  Mamy ambi­
cję utrzymania naszego dodatku 
kulturalnego na odpowiednim  po­
ziomie.. Natrafiam y pa poważne 
trudności w  jeeo redagowaniu. 'W  
I numerze „K u ltury i życia" pi­
saliśmy:

„Przystępując do wydawania sta 
lego dodatku tygodniowego „K u l­
tura t życie“  pragniem y in fo rm o ­
wać nasjyeh czytelników  o ż))r’U 
kulturalnym  Lubelszczyzny, o u- 
dziale szerokich mas pracujących  
10 tworzeniu now ej socjalistycznej 
rzeczywistości. Chcem y ukazać 
walkę n pokój przeciw  im peria liz­
mowi, jaką toczy kra j nasz u boku 
pierwszego państwa socjalizmu, 
twórczy wysiłek klasy robotniczej, 
Chłopstwa i in te ligenc ji pracują  
cej w realizacji P lanu 6-letniego. 
Pragniem y przedstawić piękno 
fo lk loru  lubelskiego, rozw ój ruchu 
świetlicowego w zakładach prący,

działalność organizacji i insty tucji 
kultura lno  - oświatowych, doro­
bek twórców  tu każdej dziedsinie 
ku ltu ry , sstuki i  nauki.

£3y spełnić tę zadania, ?uprasza­
m y do pracy wszystkich, którym  
te zagadnienia są bliskie, a przede 
wszystkim członków zioiązków  
twóręzyHi, działaczy kulturalnych, 
organizatorów  życia społecznego, 

pracowników oświaty i nauki".
A pel ten w ielokrotnie powtarza­

ny na różnych konferencjach i ze­
braniach kierujem y teraz ponow­
nie publicznie do członków i kan­
dydatów Lubelskiego Oddziału 
Związku Literatów , zwłaszcza, że 
niew ielką również pomoc okazu­
ją nam działacze kulturalni Lubel­
szczyzny. Zubaża to nasz dodatek, 
nie pozwala wypełnić zadań, które 
postawiliśmy przed sobą.

Zdajem y sobie sprawę, że w ięk­
szość literatów lubelskich zaabsor­
bowana jest pracą zawodową i spo 
łeezną nie związaną z literaturą 
(adwokaci, nauczyciele, pracownicy 
instytucji kulturalnych itd.) nie­
mniej uznana prze? nich zasada 
konieczności współpracy z jedy­
nym na terenie Lubelszczyzny pis­
mem przy ofiarności i dobrej woli 
może być w  pełni wprowadzona w  
życie.

Wówczas wypełniony zostanie 
jeden z najważniejszych obowiąz­
ków pisarza: służenie dziełu upo­
wszechniania kultury, „w  której 
czynny i twórczy udział stał się jed 
ną ze zdobyczy mas pracujących 
w  ustroju Polski Ludowej".

Edmund Grzybowski

Z 7 zespołów świetlicowych Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, które bra. 
ły  udział w  eliminacjach wojewódz 
kich Festiwalu Sztuk Polskich, ty l­
ko jeden zakwalifikował się do ełi 
minaeji centralnych w  Warszawie. 
Jest to zespół z Radzięcina, pow. 
Biłgoraj, który wystąpił z komedią. 
Słotwińskiego i Skowrońskiego 
„P rzyjm u jem y o 8.30".

Młodzież z Radzięcina —  bo w 
zespole przeważają młodzi —  po­
stawiła. sobie zadanie trudne. A k ­
cja komedii rozgrywa się w urzę­
dzie. Sztuka jest satyrą na biuro­
krację. Dlą młodzieży wiejskiej 
trafne przedstawienie mało dla 
niej znanego środowiska było rze­
czą trudną .wymagającą wiele pra 
cy i wysiłku. Zadanie to jednak 
młody zespół z Radzięcina wraz z 
jego reżyserem, małorolnym chło­
pem, Władysławem Badachem, w y­
konał dobrze, wydobywając umie­
jętnie z tekstu sztuki komizm sy­
tuacji oraz trafnie ujmując najcha. 
rakterystyczniejsze postacie sztuki. 
Bardzo dobrze zagrał urzędnika - 
biurokratę (Rok ick iego ) miody 
ZMP-owiec, Edward Rzeżnik; rów­
nie dobrze wypadł woźny „starej 
daty" (Józef Siekierko) w wyko­
naniu Stanisława Bartonia.

W ybór tej właśnie sztuki, piętnu 
jącoj biurokrację nie jest przypad­
kowy. Młodzież z Radzięcina ssdąjo 
spbie dobrze sprawę, jak  wiele zła 
może wyrządzić formalizm  i bez­
duszność w  załatwianiu spraw urzę 
dowych. Dlatego właśne uznali za 
słuszne przygotować sztukę o ta­
kiej tematyce. ,

Zaspół w Radzięeinie pracuje od 
1915 roku. Jego kierownikiem, a 
zarazem kierownikiem świetlicy 
jest Władysław Badach, samouk, 
me posiadający żadnego specjalne­
go przygotowania do te j pracy. 
Tym  mocniej należy podkreślić 
więc osiągnięcia Radzięcina w pra­

cy świetlicowej. A  jest ich nie ma­
ło. W  świetlicy pracuje poza zespo­
łem teatralnym  zespół taneczny i 
orkiestrowy, którego kierownikiem 
jest Stanisław Bartoń. Zespół t«a - 
trainy ma za sobą już kilka wy sta 
wionych sztuk, jak  np. „Przek lęte 
szczęście", „Karpaccy górale", 
„Jubileusz". Chłopi z Radaięcina 
przede wszystkim grają w  swoje* 
wsi .ale także często odwiedzaj* 
gromady okoliczne ,a również mia­
sto powiatowe Biłgoraj.

Zainteresov/anie pracą zespołu 
jest w  gromadzie bardzo znaczne. 
W  chwili obecnej zespół Uczy 24 
osoby.

Nad sztuką „P rzyjm u jem y o 
8 30" zespół z Radzięcina pracował 
od połowy stycznia. Prowadzono 
dyskusje nad poszczególnymi po­
staciami, na podstawie materiałów 
prasowych omamiano szkodliwość 
zjaw iska biurokracji i metody wał- 
ki z nią. B yły również pewne trud­
ności. Próby nie odbywały się re­
gularnie .były przerwy, a cs naj­
ważniejsze, prowadzono próby w 
lokalu mieszkalnym, co oczywiście 
bardzo utrudniało pracę. Co było 
tego przyczyną ? W  Radzięeinie 
jest wprawdzie śwletlic«a. Zbudowa 
no w  1947 r. ładny Dom Ludowy, 
ale niestety, nie postawiono w  nim 
pieców i wskutek tego cała pra-ea 
świetlicowa odbywa się tylko la­
tom. Mimo iż niejednokrotnie człon 
kowie świetlicy interweniowali w 
te j sprawie, jak  dotąd pic załatwi o 
ao ich próśb.

Zespół z Radzięcina Jest młody i 
ambitny. Już teraz myśli o wysta­
wieniu następnej sztuki „Rew izor1 ‘ 
Gogola. Czeka ich zatem poważna 
praca. —  opanowanie trudnego 
tekstu 1 opracowanie stylowych In­
scenizacji i kostiumów. Powinni 
zostać otoczeni większą niż dotąd 
pomocą fce strony ZSCh i tejłtru 
zawodowego.

K. N.

JULIAN KOT

»Dziewięciu arafików« w Lublinie
Dzięki organizacji pokazów 

objazdowych Centralnego Biura 
W ystaw Artystycznych otwarty 
został w  ostatnich dniach w Lub­
linie w  sali wystaw bieżących 
Muzeum Lubelsk>ego zasługujący 
na szczególną uwagę pokaz gra­
fik i, który jest zestawem „ I I I  
W ystawy Dziewięciu G rafików " 
skierowanej do Lublina z Lodzi. 
Spełnia on rolę wystawy objazdo­
w ej od stycznia 1951 r.

Wystawa składa się z 57 prac. 
W  technice eksponatów przeważa 
ją  drzeworyty. Jest ich 54. Reszta 
—- miedżipryty- które nadesłał 
wyłącznie Leon Kosmulski.

Grupa „Dziewięciu Grafików** 
zawiązała się w  1947 r. w  K rako­
w ie i od tego miąła 36 w y­
staw własnych w  różnych mias­
tach polski. Co roku był to no­
w y zestaw prac. Członkowie (jru- 
py biorą udział staję we wszyst­
kich ważniejszych pokazach w  
kraju i niejednokrotnie ich prace 
były zakupywane na wystawy za­
graniczne.

Artyści są wychowankami róż-

STEFAN WOLSKI

Połów na Baltwku
W ody rybne, gospodarne, nasze, 
huczące, jak  tłoki w maszynach, 
od słów wiersza i pd maszyn trwalsze, 
muskularne, jak  piersi olbrzyma!...

Wstańcie w ody!
Rozrzućcie ramiona, 

szmaragdowo, fijotkowo, sino! . , . 
Jak kantata szeroka i dtfrwonna, 
pełne tony niech la le  yezwjną.

Niech Wjpłyną okręty ł lodzie: 
morskie domy robotniczej pracy,
C ias połowu, jak święto nadchodzi. 
Wstańcie wody!

Niech żyją rybacy!

nych akademii. Jerzy Bandura, 
Stefania Flinowa —  krakowskiej; 
Leon Kosmulski, Krystyna W rób­
lewska — wileńskiej; Bogna Gar- 
dowska, Helena Knotowa, M ie­
czysław Wejrnan — studiowali w 
W arszawie; Adam  M łodzianow­
ski ze Stanisławem Tópfem  —  
w  Warszawie i Krakow ie. Są to 
w ięc byli uczniowie zarówno Sko­
czylasa, Hoppena jak i innych w y­
bitnych grafików .

Liczne artykuły, rozsiane w 
pismach, inform ują obszernie o 
twórczości „D ziew iątk i", ukazała 
się też osobna monografia o gru­
pie pióra A. Banacha. Ilustrowa­
ne doskonale katalogi, a zwłasz­
cza  ostatni z autoportretami 
wszystkich drzeworytników, odbi­
tymi z oryginalnych klocków 
gruszkowych, odznaczają się szla­
chetnym układem graficznym  i 
nieomal bibliofilską szatą, którą 
bodajże rani jedynie skład na U-* 
notypie oraz zeszycie broszury 
szpilką. Cieszy natomiast nakład 
aż tysiąca egzemplarzy tego pięk­
nego poza tym katalogu. Z rów­
ną starannością wydała grupa 
trzy swoje plakaty i  kilka zapro­
szeń.

Grafik i na wystaw ie lubelskiej 
są do sprzedania po cenach cen­
nikowych. Artyści przyjm ują też
zamówienia na ekslibrysy — adre 
sy grafików  znajdują się w kata­
logu.

W e wstępie do katalogu „D zie- 
wiątki** z r. 1947 słusznie podkreś 
lił znakomity znawca technik 
graficznych prof. Andrzej Jurkie 
■wicz, iż w  grafice artystycznej 
wykonanie odbitki własnoręcznie 
przez artystę nadaj® je j wartość 
dzieła oryginalnego, a uzyskanie 
wyników  tego rodzaju Srogą dru­
ku zmechanizowanego jest rzeczą 
niemożliwą. Każda odbitka ma też 
swój specjalny charakter, nada­
jący je j wartość indywidualnie 
istniejącego dzieła sztuki i dzięki 
możliwości powielania dzieła jest 
grafika bezsprzecznie najdemo- 
krątyczniejszą spośród sztuk 
plastycznych.

W  Poznaniu w  roku ubiegłym 
urządzono w  Muzeum Narodo­

wym specjalną wystawę grafiki, 
podkreślając w  tym pokazie je j 
rolę społeczną. G rafika nąszs 
jest związana z życiem, a prace są 
zawsze tematyczne i pełne wias- 
nej treści.

Rozwój grafik i artystyczne) 
m iał m iejsce zwłaszcza w  okresie 
działalności Franciszka Siedleckie 
go, Władysława Skoczylasa i jego 
uczniów (grupa p.n. „R y t " )  oraz 
Adama Pałtawskiego ( grafika 
książkowa) i Tadeusza Gronow­
skiego (plakat). I  dziś tan rodzaj 
sztuki plastycznej znajduje się na 
czołowym miejscu. Oglądamy lic* 
ne pokazy a graficy współcześni 
zdobywają cenne nagrody na róż 
nych wystawach organizowanych 
przez Ministerstwo Kultury i 
Sztuki, Zw iązek Polskich A rtys ­
tów Plastyków lub Centralne Biu 
ro W ystaw Artystycznych.

W  r, 1947 miała miejsce m. ig* 
w  Berlinie Wystawa Grafik i Po l­
skiej ze 135 pracami 48 artystów 
współczesnych i z okresu przadwo 
jennego z Pankiewiczem  (akwa­
forty), Skoczylasem (drzew ory­
ty) i Wyczółkowskim  (litografie) 
na czele. W arto dodać, że wykaz 
wystawionych wówczas grafik  po­
przedza nazwisko Ireny Acedań- 
skiej, która wykonała mały lino­
ryt ze znanym motywem architek­
tonicznym z Lublina. Bogato ilus­
trowany katalog, uzupełniający tę 
wystawę opatrzony wstępem i w y ­
kazem eksponatów z wymiarami, 
wydano staraniem W ydziału P ra­
sy i Inform acji przy Polskiej M i­
sji W ojskowej w  Berlinie.

Wystawy „Dziewięciu G ra fi­
ków'* przypominają działalność 
dawnegp „Rytu“  aczkolwiek cha­
rakter prac graficznych jest driś 
inny. daleki od wpływ ów  Skoczy­
lasa czy Chrostowskiego. Artyści 
współcześni wnoszą do swych 
dzieł w ie le  nowych wartości —  
będziemy mogli zapoznać się z ni­
mi w  pokazie lubelskim W ciągu 
najbliższych (tygodni.

Julian Kot
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W  młunie nad Czarną
—  Proszę pana, w oła ją pana do 

miyna —  powiedziała Sabina, w et­
knąwszy głową do pokoju.

M łynarz jad ł kolację i nie myś­
lał sobie tej czynności przerywać. 
Spytał w ięc tylko.

—  Co tam się stało?
—  N ie wiem. Słyszałam, że się 

pokłócili o miarkę. K rzycze li tam 
coś, że we młynie od jednego pan 
brał miarkę, a od drugiego nie.

Kaszubski żachnął się, poczer­
wieniał. Zdecydov -anym ruchem 
odsunął talerz i ocierając dłonią 
usta poszedł ku drzw iom  dużymi 
krokami. Sabinę doleciały jogo 
niewyraźne słow a-

— . Laski mi tu nikt nie robi. 
Komu krzywda może u mnie nie 
mleć...

N ie dosłyszała w ięcej, bo m ły­
narz wyszedł, zresztą musiała od­
powiedzieć gospodyni.
—  Świniom  dałaś? —  pytafa 

tamta.
—  Dałam, tylko co z chlewa wró 

ciłam.
—  To szykuj się k row y  doić. A le  

jeszcze p ierw  podpal ogień w  par- 
niku. Niech tam się na jutro kar­
tofle uparują.

—  Późno będzie.
—  Jakie tam późr.o? Mogłaś 

zresztą wcześniej uparować.
—  K iedy  przecie drzewo rąba­

łam... —  Sabina tłumaczyła się 
nieporadnie. Taka już była, że nie 
umiała sobie z niczym poradzić, 
życiu sprostać. W  matkę się z tym  
wdała. Obie, tak, kiedy ojciec u- 
marł b iedowały bardzo, choć gos­
podarkę zostawił niezgorszą, ty l­
ko już nie m iał je j kto prowadzić, 
rządzić, gospodarować. Ludzie w ię 
cej m ieli z niej pożytku niż one 
same. A  w  takim zakątku jak Se­
rokomla św iat jest odległy zda 
Się —  nieosiągalny takim jak Sa­
bina Lipko, albo je j matka. Od ko­
lei od szosy —  r.a m ile się tu li­
czy. Tu życie wolniej się toczy. Tu 
nawet dzień jest dłuższy niż gdzie 
indziej.

Przyszło wreszcie na to, że Sa­
bina poszła na służbę, kiedy je j to 
Kaszubski zaproponował. W ydawa 
ło je j się łatw iej zyć, kiedy ktoś in 
r y  kieruje je j łosem. A le  było je j 
tle. Ani tego dnia wolnego, ani go­
dziny. Myślała, że matce pomoże, 
ale m łynarz jakoś zawsze tak ją 
wykwituje, że nawet sobie nic 
cle przykupi. E j —  cni się cza­
sem dziew czyn ie. . .  A  tu la­
ta lecą, ani się obejrzysz, dwu­
dziesty, ósmy idzie, do starych pa­
nien już liczą1, a w idoków  na to, 
łeby żyć po ludzku, —  nie ma...

Ogarnięta smutnymi myślami 
Sabina zabrała się do parowania 
kartofli. Widząc, że brakuje drze­
wa na rozpałkę, w ybiegła na po­
dwórze. Pies skoczył do je j kolan,

spodziewając się jak zw yk le ko­
lacji.

—  O widzisz, o tobie zapomnia­
łam. Zaczekaj jeszcze trochę —  
powiedziała niskim, m iękkim  gło­
sem. Uniosła głowę, bo ze młyna 
dolatywał jakiś nadzwyczajny ha­
łas. Ktoś wykłócał się donośnie z 
młynarzem. Przez mrok, do uszu Sa-

Tow. Leopold  Fręchow icz

biny dolatywał energiczny głos 
Kaszubskiego. N ie rozróżniała słów, 
bo od rzeki szedł szum jednostaj­
ny pędzącej wody. O tej porze 
wiosny Czarna wzbierała szeroko 
i głęboko, gnając w  burych pia­
nach ku W ieprzowi. Stąd wstawał 
szum ów niesłychany, przebijany 
czasem odgłosem żarłocznego mlas 
kania, gdy pędząca woda wpada­
ła do wykrotów , których pełno by­
ło pod korzeniami olszyn pora­
stających brzegi. Do tych głosów 
dołączało się dudnienie i głośne 
szemranie młyńskich maszyn.

N ie słuchając tych głosów dziew 
czyna nachyliła się i szybkimi, w i- 
dać nawykłym i ruchami zaczęła 
zbierać drwa do zapaski. Zaraz 1 
poszła z powrotem.

W e m łynie Kaszubski jeszcze się 
kłócił. Chłop z Bronislawowa u- 
parl się i nie chciał ustąpić.

—  Myślicie, że nie w iem  o tym, 
że Wrzosek mełł za pieniądze! Je­
mu to idziecie na rękę! Pewnie 
dlatego, że partyjny! —  w ykrzyk i­
wał.

M łynarz czerwony ze złości, aż 
się trząsł cały. Takie byleco, takie 
półtorej nędzy na .trzech zagonach, 
a jak się to ciska. Eh, żeby to in­
ne czasy, nauczyłby go rozumu. 
A le  dziś tak nie można...

—  Zapłaćcie i zabierajcie się, 
żebym was tu nie w idział! — huk­
nął na chłopa, aż zm ilkł i po­
słusznie zbierał swoje worki. Jak­
by się tłumacząc, doda! tylko:

RYSZARD LISKOWACKI

Dokerom Marsylii
Pisane tu dniach, gdy lud Francji 
czynnie przeciwstawia się amerykan  
rk im  próbom omotania go nowa 
pożogą wojny.

Dosyć nam Smłerd i promu... «**•* *J «ie  ująć w crarść.
Niby dniem nietbudzonym rozmachać gorącą pochodnią.
Przez Łuk Triumfalny, przez Fpanrję wiedzie Was gniewny marsz. 
Chlebem w dzień Jasny się dzielić, nic Izą, pociskiem i zbrodnią.

Na brzeg;! Na brzeg towarzysze! Robocza zaciska się dłoń...
Cóż krzywisz szpiclu w uśmiechu woskowi* twarz szkaradną... ,
W  ten świt pochmurny 1 drwiący znajdziemy śmiertelną broń,
By ją jak klątwę przeszłości utopić w morzu... na ilno!

Dosyć nam bracia pożogi! Czas wyprostować kark —
W  winnicach wino musuje —  jak gniew, który trzeba wysączyć —  
Patrzcie jak przywarł dzieciakom uśmiech słoneczny do warg; 
Jak błysk nadchodzącej burzy ten uśmiech musi Was złączyć.

Naprzód! Niech okręt wojenny daleko od portów drży —
Nawija się w zeg-ar liistorii gniew niezmierzony cznsc.n.
Kroki wasze skandują to, co wyszeptał Peru * )
„J‘ irais dans la mfcme voist si j ‘avais ma vie si recomancer“

I  gdy ciężarem śmiertelnym zawiśnie na mięśniach rąk 
Skrzynia paląca Twe pałce pożogą, jękiem i głodem:
Na dno, bracie, tę skrzynię. Pokoju rozszerza się front!
Naród za Tobą pójdzie, bo T y  s a m  j e s t e ś ,  n a r o d e m !

* ) P e ri —  francuski działacz komunistyczny zamordowany przez 
, -fas-ystów.

—  Przecież nijak się wyrzec o- 
statniego...

Kaszubski poszedł do domu. W  
sieni natknął się na służącą, roz­
palającą w  parniku. Ofuknął ją 
gniewnie, że mu się pod nogami 
kręci i o tej porze jeszcze obrząd­
ku nie zakończyła. Tak się w  nim 
złość jeszcze nie przepaliła, wzbu­
dzona przez chłopa. Bo takiego naj 
bardziej gniewa prawda mówiona 
w  oczy. —  A le. że też ludziom 
wszystko w  oczy wpadnie. Chyba, 
że sam Wrzosek się wygadał, jak 
to on, Kaszubski, mu ulega i 
grzeczności robi we młynie. No, 
ale przecież takiego trzeba sobie 
pozyskać: jest w Serokomli sekre­
tarzem organizacji partyjnej...

Uśmiechnął się nagie do jakiejś 
św ieżej m yśli: przecież teraz on 
m a’ Wrzoska w  ręku. —  Jeszcze 
się z tobą porachuję, panie sekre­
tarzu. Będziesz tak tańczył, jak  ja  
ci będę grał —  mrukr.ał do siebie 
i  zaraz zrobiło mu się lżej na ser­
cu.

Już zadowolony z siebie rozeb­
rał się, !egł w  łóżku. Z kuchni jesz 
cze czas jakiś dolatywały go zci- 
szone hałasy. To  Sabina jeszcze się 
krzątała, zbierając się do zm yw a­
nia statków. Gdy hałasy zcichły 
całkiem, Kaszubski usnął.

»  * *

Tego ranka m łynarz wstał póź­
no. Pokręciwszy się po podwórzu 
w yjrza ł na drogę czy nie widać słu 
żącej. W ysłał ją  do sklepu, ale 
przecież już powinna być.

Na drodze .dostrzegł gromadkę 
ludzi i cofriął się poznawszy idą­
cego przodem męzczyznę. B ył to 
Fręehowicz, a z nim kilka kobiet 
z Serokomli. Sabina też szła z ni­
mi. Ta-nci oczywiście do pracy w  
hordzieskiej spółdzielni. Sami je j 
członkowie. Kaszubski słyszał jak 
rozmawiali.

—  To namyśl się prędko i przy­
chodź do nas. Zobaczysz jak nam 
się będzie dobrze pracowało — 
m ówi! Fręchowicz do Lipki. Słu­
żąca widać mocno zainteresowa­
na odpowiadała coś, czego jednak 
m łynarz nie usłyszał. Cofnął się 
jeszcze bardziej, żćby go tamci nie 
w idzieli. Na tego Fręchowicza na­
w et patrzeć nie mógł spokojnie. 
T o  on był prowodyrem  w całej 
historii ze spółdzielnią w  Seroko­
m li. N ie dość, że sam się do H or- 
*dzieży zapisał, to jeszcze tu roz­
ruch robi. Kaszubski gotów  był 
przypisać mu' nawet to, że za je ­
go sprawą przyjechali do Seroko­
mli robotnicy, co teraz chodzą po 
wsi i agitują za zakładaniem spół­
dzielni. Całe szczęście, że z W rzos­
kiem tak łatwo s:ę dogadał i ter.' 
będzie orzeciwny, a przecież w  
gromadzie sporo może zrobić. B y­
le się tylko głupio nie wysypał —  
rozmyślał.

Spółdzielcy poszli dalej, Sabina 
skręciła w  podwórze. Choć Kaszub 
skiego złość znów ogarnęła (taką 
m iał prędką do złości naturę), nie dał 
tego poznać po sobie. Ukazując się 
dziewczynie powiedział powścią­
g liw ie:

—  Kręcą ci w  głow ie spółdziel­
nią? Ty  tylko nie bądź.głupia, nie 
daj się zbałamucić. Póki pracujesz 
u mnie. to chociaż masz zapłatę. 
A  tam kogo będziesz prosić, żeby 
ci wynagrodził?

Sabina już miała na końcu ję ­
zyka odpowiedź, co to ona so­
bie myśli o hojności młynarza, ale 
je j zahukana natura znów zw y­
ciężyła. N ie odzywając się poszła 
ze sprawunkiem do domu. p 0 co 
zresztą nadarmo gospodarza z i ś ­
cić. Może nawet ma rację Gdyby 
był głupi nie byłby właścicielem 
m łyna ' i dwnidziestu pięciu hekta­
rów. A  jeśli nie ma racji, to i tak 
je j to Fręchowicz wytłumaczy, bo 
przecież obiecał przyjść jutro przed 
zebraniem chętnych do spółdziel­
ni.

Nie mogła się d o c z e k a ć  tej pory.
—  Możs nie będzie miał czasu, al­
bo zapomni — m a r t w i ł a  się. Ą ie  
Fręchowicz przyszedł i n’® sam, 
bo był z nim przewodniczący 
Gminnej Radv Narodowej, Domi­
nik K o żu ch .  W yw oła li ją na pod­
wórze, wytłum aczyli dokumentnie, 
ze szczegółami, jak ma to życie w 
spółdzielni wygląda*?, źe nabrała 
chęci, już się w  takim zespo­
le znaleźć. W idząc to, dali je j 
do podpisania deklarację- Podpi­
sała. Serce je j biło głośno, gdy 
stawiała niezgrabne litery: S -a-b-i- 
n-a L -i-p -k -a .

Fręchowicz złożył deklarację, 
wsunął do kle?zeni.

~  Dobra. W ięc wieczorem  bądź

w  szkole na zebraniu —  powiedział 
na odebodne.

Popatrzyła Sabina za nimi, pó­
ki nie znikli wśród chat na zakrę 
cie drogi. Jakby je j coś ulżyło na 
duszy.

Fręchowicz z Kożuchem poszli, 
dołączył się do nich aktywista —  
robotnik z Lublina. Razem skiero­
wali się do zagrody Wrzoska. Prze­
cie trzeba jeszcze chętnych oble- 
cić przed zobrar.iem, to dobrze, że­
by i sekretarz był z nimi.

Rozmawiając, szli wzdłuż opłot­
ków , ku obejściu Wrzoska. Byli 
blisko, gdy aktywista nagle zatrzy 
mał ich ruchem ręki i słowem:

—  Stójcie. Posłuchamy o czym 
mówią.

Przed chałupa Wrzoska stała gro 
madka ludzi. Była tu Grubowa, 
Paruszakowa. oboje W rzoskowie, 
a tych co stali tyłem  trudno było 
poznać. Grubowa rozprawiała głoś 
no, z widocznym zacietrzewieniem:

—  ... Jak się nie zgodzimy, to 
kołchozu nie będzie. Szkoda gadać! 
N ik t mnie nie przymusi!

Wszyscy przytakiwali je j, a W rzo 
sek jakby kierując dyskusją, pod­
powiedział:

—  Właśnie o to chodzi. N ie trza 
się zgadzać, a szczególnie żeby do 
jakich obowiązków wybrali. K ie ­
dy pierw  się o spółdzielni mówiło, 
to ja  miałem być przewodniczą­
cym, ale dziś powiem, że nie chcę 
i już...

Przez drogę szybkim krokiem  
przeszedł sąsiad Wrzoska, Paru- 
szak. Widocznie zauważył aktyw i­
stów, bo podszedł do tamtych, da­
jąc im znak. W ięc Fręchowicz tak­
że wszedł w  podwórko, a ci dwaj 
za nim.

—  Dzieńdobry towarzyszu W rzo­
sek —  powiedział aktywista. —  
Wstąpiliśmy po was, żebyście szli

—  Kiepska to robota. Ja w  H or- 
d z ie iy  pracowałam, a co zarobi­
łam? Pokrzyw dzili mnie i tyle...

Tow. Borucz podniósł się z krze­
sła.

—  K to nie chce pracować w  spół 
dzielni, może odejść. Tu przymusu 
nie ma — powiedział zdenerwowa­
ny. Lecz wnet uspokoił się, bo za­
brali głos inni towarzysze.

—  Ja podpisałem się później niż 
inni —  rzekł tow. Goździak. Długi 
czas nie rozumiałem w  czym rzecz. 
A le  patrzę na tę Hordzież i w i- 
dzę. Przez rok już sobie oborę w y ­
budowali, zbiory m ieli lepsze niż 
u nas i w  tym roku tak samo się 
zapowiadają. A  kto szczerze pra­
cuje, to ma dwa razy, albo i w ię ­
cej ty le  co na indywidualnym. 
To ja się decyduję pracować w  ze­
spole.

Za nim Prus, Fręchowicz, za n i­
m i inni. Wreszcie przyszło na to, 
że zaczęli się odzywać.

—  Tych niechętnych nie potrze­
bujemy. Niech sobie idą po sta­
remu gospodarować, kiedy ciem­
ni...

Zebranie się skończyło późno w  
noc. Sabina słuchała tych głosów, 
jak czegoś nieznanego. N igdy je ­
szcze nie była na takim zebraniu, 
gdzie ludzie śmiało sobie mówią 
w  oczy takie rzeczy. Cna sama wie 
działa tylko jedr.o: że w  spółdziel­
ni będzie pracowała I  już nigdy 
nikt się nią nie będzie v ,ysługi- 
wał, już nigdy praca je j nie posłu 
ż "  żadnemu wyzyskiwaczowi. 
W ięc bała się tylko, żeby ci py- 
skacze nie rozbili zebrania i tej 
spółdzielni, co się tak ciężko tw o­
rzyła, nie z~szkodzili. Toteż z u l­
gą ogromną, doczekała tej decyzji, 
którą wraz z innymi podjęła.

—  Po żniwach rozpoczniemy 
wspólne siefry —  orzekło przeszło

: i  ’

W  H ordzie iy  przez rok  już  sobie oborę wybudowali.

razem na wieś. Obejdziem y chęt­
nych, żeby na zebranie przyszli.

Wrzosek spojrzał złym, hardym 
wzrokiem :

—  Możecie sobie sami chodzić. 
Ja waszym sługą nie będę —  od­
powiedział.

—  Tak m ówicie? Widzę, że coś 
nie tych słuchacie, co trzeba, choć 
jesteście w  Partii. Jak wam nie 
wstyd _ak ńyówić... —  robotnik u- 
niósł się trochę. Kożuch pociąg­
nął go za re':aw.

—  Szkoda z nim gadać, chodź­
m y sami —  rzeki ruszając ku fu rt­
ce.

Fręchowicz i robotnik nie mogli 
opanować oburzenia.

— To ma być towarzysz!? To 
jawny wróg! Takiego z Partii trze­
ba wyrzucić! — oburzali się. I 
długo -jeszcze nie mogli się uspo­
koić. ‘

A le na tym się nie skończyło. 
Na zebranie przyszedł cały tłum. 
Fręchowicz ledwie odszukał ocza­
mi L ipkę a zaraz potem ze zdzi­
w ieniem  dostrzegł całą grupę, któ­
rą przed tym spotkali na podwórzu 
Wrzoska. Zaniepokoił się trochę.

Póki towarzysz Borucz z K P  w  
Łukow ie mial referat, wszystko 
było w  porządku. A le  w  dyskusji 
warchoły podnieśli rozruch. Ziarno 
zła zasiane nad Czarną przez m ły­
narza i jego pomocników, bujnie 
już się pokrzewiło.

—  Z kim tu spółdzielnię zakła­
dać, kiedy nikt je j nie chce! —  za­
wołała Grubowa.

—  Ja się podpisywałam do H or- 
dzieży. a do Serokomli nie chcę — 
dorzuciła Ręcławowiczowa. A  Zwo­
lińska, też członek hordzieskiego 
zespołu^ wręcz rzekła:

dwudziestu gospodarzy.
—  Będziemy mieli około 70 ha

—  policzył Fręchowicz.
Lipka w  myślach już widziała, 

jak to obie z matką będą sobie 
pracować na spółdzielczych po­
lach, żyć spokojnie i dostatnio. Je­
szcze kładąc się spać pełna była 
tych myśli. Tylko jak o tym po­
w ie Kaszubskiemu?

Ranek sam przyniósł na to odpo­
wiedź, Zaraz po obrządku młynarz 
zawołał ją. Już z daleka widziała 
że aż kipi złością. Jakoż się nie m y­
liła.

—  Zapisałaś się do spółdzielni, 
to się wynoś. Żebym cię tu dłużej 
nie w idział! —  rozwrźeszczał się.
—  Ja wroga w domu trzymać nie 
będę! Wynoś się! — wołał, idąc 
ku n ie j . groźny i zły.

Przestraszona porwała się i za­
brawszy swój chudy tobołek z rze­
czami, opuściła dom młynarza. A le  
jeszcze na ostatek zbuntowała się 
przeciw  swej pokornej naturze 1 
Kaszubskiemu w  oczy powiedzia­
ła:

—  M artw iliście się o 'mnie, ale 
tak. żeby samemu m ie ć  z tego ko­
rzyść. Teraz się to już skończy. W  
spółdzielni sobie rade dam.

I poszła do Fręchowicza. B ył 
zajęty bo r o z m a w ia ł  właśnie z ak­
tywistam i. którzy orzekli, że trze­
ba się z Komitetem Pow ia tow ym  ł  
porozumieć w sprawie Wrzoska, 
bo jasne, że taki w Partii być nie 
może. Jednak k ie d y  zobaczył Sa­
binę i wysłuchał, że od młynarza 
odeszła, uśmiechnął się do dziew ­
czyny pogodnie i życzliw ie.

— N ic się nie bój* Tobie teraz 
na świst, a tym wyzyskiwaczom  
na koniec- Po to właśnie robimy 
spółdzielnię.

Leszek Sieinon
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TADEUSZ GWARDAK * . *" '

»Zbiegotuie« Halinij Auderskiej
na scenie Państiuoirego Teatru im. J. Ostermy

RYSZARD KIWERSKI

Odbudoma Ratusza Lubelskiego

stała rozwiązana rola kucharza 
(M ieczysław Łoza), który niepo­
trzebnie stale wychodzi na śro-. 
dek sceny dla m ówienia swych 
kwestii, mimo, że bardzo mu się 
śpieszy.

Najsłabszą pozycją w  przedsta­
w ieniu lubelskim jest Podczaszyc 
Leszka Szamochy, który nie nadał 
mu ' żadnego charakteru i raczej 
m ów ił swoją rolę niż ją  grał.

T y le  o słabych stronach przed­
stawienia.

Bardzo dobrą kreację stw orzy­
ła Irena Skwierczyńska. Jej Cześ- 
nikowa jest typowym  przykładem 
przebiegłej szlachcianki. K iedy 
potrzeba —  egzaltowana, k iedy 
potrzeba —  mocna i stanowcza.

Leon Gołębiowski z ro li Stolni­
ka w ydobył całą jego hardość, 
bezwzględność i pokazał prawdzi­
w y typ szlachcica wyzyskiwacza.

Stanisław O lejarnik jeszcze raz 
pokazał swój duży talent nadając 
kom isarzowi cechy pozornej nie­
winności i praw dziw ej chytrości.

Bardzo dobrze wypadli też Bo­
gumił Zatoński jako okrutny el x -  
nom i Julian Grabowski jako bez­
m yślnie służalczy Hilary.

Jerzy R yg ie r  jako Podstoli i 
Halina Buyno —  Podstolina stwo­
rzy li typy udającej postępową, a 
faktycznie wstecznej szlachty.

Stefania Cybulska pokazała, że 
z n iew ielk ie j roli M agdy można 
wydobyć w ie le  dramatyczneści i  
prawdy.

Zofia Stefańska —  M ichni­
kowska jako Anusia i M aria Gó-

Scena *  aktu II —  Pictrek (Lechosław Litwiński), Nasika (Anusia Gó-\ 
recka) Kucharz (Mieczysław Łoza)

Jedynym, przedstawicielem po­
stępowej szlachty jes f młody sta­
rościc, narzeczony córki Podstole- 
go, Anusi, będący pod wpływem  
rozszerzających się w ielkich idei 
obozu reform  i oświecenia, które 
chciały pchnąć Polskę n a 1 nowy 
etap rozwoju, na drogę postępowe­
go jeszcze wówczas kapitalizmu.

Obok niego przedstawicielem po­
stępu jest zbiegły kiedyś chłop, 
wędrowny handlarz obrazów, Bicz.

Podstoli, Stolnik, komisarz i eko­
nom są przedstawicielami reakcyj. 
nei części szlachty.

Stawiając ciekawe, n ftło znane 
zagadnienia historyczne autorka 
wprowadziła również pewne wąt­
ki osobiste bohaterów sztuki, jak 
polowanie Cześnikowej, siostry 
Podstolego na męża, (Cześnikowa 
reprezentuje typ kosmopolitki ule­
gającej tak modnej wówczas fran- 
cuszczyźnie), i  miłość w iejskiej

Noinikoiu o
W ybitny kompozytor radziecki, 

twórca popularnego hymnu „M ło­
dzieży św iata", który bawił nie­
dawno w  Polsce, pisze na łamach 
„P raw d y" o film ie  „M łodość Cho­

pina":
__ Chopin jest bliski nie tylko

narodowi polskiemu, należy on 
również i *10 nas. ludzi radziec­
kich, podobnie jak i do całej postę 
powej ludzkości. W  Rosji propa­
gowało żarliw ie Chopina wielu 
naszych w ybitnych kompozyto­

rów. W ielbicielam i jego twórczości 
b y li Bał-akiriew i R im skij-Korsa- 
kow, Rubinstein i Taniejew , G ła- 
zunow i Ljadcw, Skriabin i 
Rachmaninow, którzy gryw ali u 
nas jego utwory j szeroko je  popu 
laryzowali.

Ola nas, ludzi radzieckich, Cho­

dów i to nawet błędów koncep­
cyjnych. N ie uwypuklił dostatecz­
nie pozytywnych postaci, sztuki 
B icz% i Starościca, a nawet skreś­
lił te ich kwestie, które m ówią o 
obradującym w  W arszawie sejm ie 
(Starościc w  akcie I i B icz w  II). 
Rozmowa Bicza z kucharzem, któ 
ra wymagała pewnych skrótów, 
została skrócona w  tym najmniej 
odpowiednim  miejscu. P rzez te 
skróty bohaterzy pozytywni stali 
się zbyt „b ladzi". Bicz w  interpre 
tacji Maksym iliana Chmielarczy- 
ka jest raczej nosicielem nowin, 
niż bojownikiem  o postęp. Staroś­
cic —  Zbysława Jankowiaka jest 
zbyt patetyczny, jego „credo" w y ­
głoszone w  I I I  akcie w  rozm o­
w ie z Anusią robi wrażenie pozy.
O złe postawienie tych ról trze­
ba w  równej mierze winić odtwór 
ców i reżysera.

N iew łaściw ie sytuacyjnie zo-

pin jest nie tyljco muzykiem. Ten 
w ie lk i syn swego narodu był bojow  
niklem  o wyzw olen ie polityczne i 
narodowe Polski. O jego prawdzi­
wym  patriotyzm ie mówi nam za­
równo jego życie jak i twórczość.

Reżyserowi i autorowi scenariu­
sza, A leksandrowi Fordowi — pi­
sze w  dalszym ciągu recenzent — 
udało się w  sumie stworzyć pełną 
emocji, głęboko wzruszającą opo­
wieść o młodym Chopinie. W yko­
nawca roli tytułowej, Czesław 
W ołłejko. rysuje t.chnący prawdą, 
przekonywający, żyw y obraz m ło­
dego Chopina, entuzjasty, człow ie­
ka o szerokiej naturze, o żarliwej 
duszy a jednocześnie pełnego opa­
nowania. obraz natchnionego twór 
cy. Również i inne' role odegrano 
wyraziście, z  serdecznym ciepłem

Pachnie tu świeżą farbą, beto­
nem..., interesanci mieszają się z 
robotnikami w  kombinezonach, 
gw ar wydobyw ający się z urzęd­
niczych okienek krzyżu je się ze 
stukotem m łotków i szczekiem 
sprzętu murarskiego.

Jesteśmy w  Ratuszu przy Placu 
Łokietka. Odbudowa jego dobiega 
końca. Przeniesiono tu już kilka 
W ydziałów  M RN  Lublina.

Przed kilkoma tygodniam i prze­
chodnie zatrzymując się przed 
gmachem przyglądali się z za­
partym tchem, jak robotnicy 
przetaczali za pomocą lewarów  o- 
gromne bloki kamienne.
- Bloki 1e to baza, na której spo­
cząć miały cztery smukłe kolum ­
ny klasycznego portyku. Dziś ko­
lumny te rosną jak na drożdżach 
i są na ukończeniu. Dziś chodząc 
po pięknych kondygnacjach w e­
wnętrznych schodów i ślizgając się 
wzrokiem po nowiutkich tablicz­
kach z napisami umieszczonych na 
drzwiach wzdłuż korytarzy snuje­
my wnioski... Myślim y o długiej 
historii lubelskiego Ratusza, o wan 
daliźmie hitlerowców, k 'órzy  zni­
szczyli go częściowo w  roku 1939, 
a potem doszczętnie w  roku 1944,
o pięknie odbudowujących się za­
bytków. Interesuje tu każdy zau­
ważony szczegół- ciężkie tuki skle 
pień. grube mury i d?koracie ar­
chitektoniczne... i nowy lśniący 
parkiet, pastelowe barwy wnętrza 
sal, pająki —  lampy i nawet im -

i doskonałym wyczuciem epoki.
Dobrze się stało, że twórcy f i l­

mu pow ierzyli wykonanie ilustru­
jących skeję utworów  wybitnym  
artystom polskim —  pianistce 
Halin ie Czerny -  Stefańskiej, 
skrzypaczce W andzie W iłkom ir­
skiej i wokalistce Stefanii W oy- 
towicz. których mistrzowska in­
terpretacja dzieł Chopina, Bacha, 
Mozarta. Paganiniego znacznie 
W zbogaca film  i stanowi —  praw­
dziwą jego ozdobę.

Film „M łodość Chopina" jest 
poważnym osiągnięciem polskiej 
kinematografii, która zgodnie z 
prawdą odtworzyła postać w ielkie 
go kompozytora, uwypukliła ludo­
w e źródła jego muzyki, pomogła_ 
w  obaleniu kłamstw i oszczerstw 
burżuasyjnych muzykoznawców.

ponujące swym wyglądem  w ycie­
raczki do nóg...

A le cofnijm y się nieco wstecz: 
ciekawa jest historia lube’ skio£o 
Ratusza. N ie każdy wie, że był on 
kiedyś kościołem. Stąd też ślady 
tego do dziś. zwłaszcza wewnątrz, 
zachowahe. Kościół zbudowali w  
latach 1610 — 22 Karmelici wraz 

. z nieistniejącymi dziś budynkami

klasztornymi i dzwonnicą do niego 
należącą. Kościół i budynki spa­
lone w  roku 1803 uległy nieomal­
że całkowitej ruinie. Dopiero w 
ćw ierć wieku później urząd muni­
cypalny miasta Lublina przystąpił 
do przebudowy zniszczonego koś­
cioła na Ratusz miejski w g. planu 
architekta Hempla. Zburzono nie­
potrzebne dobudówki, sprowadza­
jąc tym samym budynek do w y ­
m iarów  prostokąta i podz^lonh go 
stropami na kondygnacje. Dobtido 
wano też w ieżę kwadratową, ozdo­
bioną na szczycie herbem Lubli­
na — kozłem opartym na winnej 
latorośli. Z tyłu od strony placu 
targowego (obecnie stacji PK S ) 
dobudowano w X IX  wieku paw i­
lon, którego parter przeznaczony 
był na wagę miejską i składy, a 
piętro na lokal klubowy. Obecnie 
mieści się tu sala posiedzeń M RN.

W  czasie ostatniej wojny Ratusz 
znów uległ zniszczeniu. Prace nad 
rekonstrukcją historycznej budo­
w li podjęto natychmiast po usta­
niu działań wojennych. Odbudo­
wano wieżę z funduszów SFOS-u
i dach. który został pokryty gal­
wanizowaną blachą.

Prace w tym stanie przerwano, 
a ponownie przystąpiono do odbu­
dowy w  ubiegłym roku. dzięki o- 
trzvmaniu na ten cel funduszów. 
W  'tej chwili gmach Ratusza odbu-

filmie »Młodość Chopina«

dowany jest praw ie całkowicie —  
elewację zewnętrzną wykonani? w  
90 proc., ukończono tynkowanie 
ścian, przemurowywanie sklepień i 
roboty stolarskie. Przy odbudowie 
często spotykano się z dużymi trud 
nościami -r-n iek tóre  drobne frag­
menty, jak okucia okienne i drzw io 
we, które trzeba było utrzymać 
w  dawnym stylu, częściowo w yra ­
biano „własnym prm ysłem ". Do 
ukończenia całości pozostały jesz­
cze częściowo roboty kam ieniar­
skie, sztukatorskie i malarskie. 
Budynek całkowicie ukończony zo­
stanie oddany do użytku M R N  w  
najbliższym  czasie. Ukoiiczone sa­
le  natychmiast zostały zajęte przez 
k ilka wydziałów  M iejsk iej Rady 
Narodowej, a to: W ydział Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
w ej. Referat do Spraw Wyznań, 
Wydirtał Kadr i sekretariat P rezy­
dium MRN. Poza tym oddano już 
do użytku jasną, obszerną o pięk­
nie kasetonowanym stropie salę 
posiedzeń.

Dzięki staraniom całego zespołu 
odbudowującego zabvtkowy Ratusz, 
tak kierownictwa jak i robotników, 
zrobiono dużo zwłaszcza w  ostat­
nich tygodniach.

Zasadniczy projekt rekonstruk­
cji Ratusza wykonał inż. Igna- 
cy Kędzierski. Kierownikiem  bu-, 
dowy jest doświadczony Inż. 
Marian Kwerko. pod którego fa ­
chowym kierownictwem  zrekon­
struowano już. pałac Ostrowskich 
w  Lublinie, bramę Grodzka i inne 
zabytki. Fachową radą służy przy 
odbudowie Ratusza konserwator w o­
jewódzki inż. Henryk Gawarecki. 
Funkcję technika i majstra budo­
w y piastują Stanisław Kosiecki i 
Morawski. Spośród murarzy ns 
szczególne wyróżnien ie zasługują 

przodownicy Jan Król, Paśnikow- 
ski i Stefan Radzisław. Kam ienia­
rze — Ignac> Małodobry i Marian 
K rólik  wykańczają obrabianie b lo­
ków  kamiennych, z których pow ­
staje l-.lasyczny portyk Ratusza.

Odbudowa lubelskiego Ratusza 
trwała długo. Za to, co „nie klapo­
w ało" w inowajcom  należy się na­
gana. A le  ślimacze do n'edawna 
tempo odbudowy ulsuło zmianie 

na lepsze dzięki staraniom pracow 
ników i ich zobowiązaniom. M inę­
ło kilka term inów oddania do użyt 
ku gmachu Ratusza, ale nie wątpi, 
my, że obecnie postawiony termin 
bedzie naprawdę ostatni, i piękny, 
wabiący oko zharmonizowanymi ® 
kształtami stary Ratusz już niedłu­
go we wszystkich salach przyjm ie 
pracowników M RN i stanie się 
ozdobą Placu' Łokietka

Ryszard liiwcrski

Państwowy Teatr im. J. Oster­
wy w  Lublinie wystąpił z prapre­
mierą sztuki Haliny Audorskiej 
„Zbiegow ie".

Sztuka Auderskiej wprowadza 
nas w  ten okres historii Polski, kie 
dy ustrój feudalny w Polsce znaj­
duje się w stadium rozkładu, kiedy 
wyzysk chłopa pańszczyźnianego 
osiągnął najwyższy punkt rozwo­
ju. Bogata szlachta wyzyskuje 
masy chłopskie nie tylko drogą' 
pańszczyzny, ale i poprzez obowią 
zek zaopatrywania się w  wódkę 
produkowaną naturalnie w  pań­
skiej gorzelni i piwo, warzone w  
pańskim browarze.

Przestarzałe feudalne stosunki 
produkcyjne hamują rozwój go­
spodarczy, co pociąga za sobą ko­
nieczność posiadania m ożliw ie naj 
w iększej liczby chłopów do pra­
cy w  obszarniczych majątkach. Na 
tym  tle powstaje proceder wyko- 
czowywania chłopów, to znaczy 
wykradania ich z dóbr jednego 
szlachcica do drugiego. Zagadnier 
nie wykoczowywania jest g łów ­
nym tematem sztuki Haliny Auder 
skiej. Autorka narysowała nam dwa 
bogate dwory szlacheckie, oba jed 
nakowo wsteczne, jednakowo za­
chłanne, z tym, że jeden z nich

dziewczyny, Nastki do Pietrka, 
chłopa z sąsiedniego majątku.

Auderska ze znajomością faktów  
rysuje typy szlachty, ich zachłan­
ność, próżność i okrucieństwo oraz 
obrazuje rrzedostające się już idee 
okresu oświecenia. Pokazuje i ta­
kich ludzi, którzy mają pełno usta 
frazesów o równości, ale l.ie  chcą 
je j realizować w  praktyce. Obra­
zowym  przykładem tego “jest histo­
ria ze stołem oddanym przez Pod- 
stolego i jego żonę do izby czelad­
nej.

Wszystkie te wątki autorka zam­
knęła w  jedną całość, w  obraz ży ­
cia feudalnego dworu polskiego.

Przedstawienie w  teatrze lubel­
skim, mimo zastrzeżeń, jakie zgło 
sił w  nr. 23 „N ow ej K u ltury" w  
artykule „W  sprawie Pani Dul- 
skiej“ Jacek Fruhling nie zepsuło 
treści sztuki. Pewne przeróbki adap 
tacyjne przecież wnosi zawsze każ­
dy teatr do każdej sztuki. A  przy 
spektaklu trwającym  i tak (ze zbyt 
długimi przerwam i) przeszło trzy 
godziny, pewne skróty były po­
trzebne. Reżyser Hugo M oryciń- 
ski wyszedł obronną ręką z tej 
trudnej teatralnie (jak to słusznie 
określił w  cytowanym artykule 
Jacek Fruhling) sztuki.

Scena z aktu III —  Anusia (Zofia Stefańska —  Michnikowska), CzeJ- 
niltowa (Irena Skwierczyńska), St arościc (Zbysław Jackowiak.

recka jako Nastka stworzyły typy 
prawdziwe i  proste.

Dobrze też w ypadli występują­
cy w  epizodach Kazim ierz Iw iń ­
ski (woźny trybunalski), Stani­
sław Maleszewski (Kuba) i  L e ­
chosław Litw iński (Piotr).
, Scenograf Jerzy Torończyk zam 

knął przedstawienie w  dobrych 
stylowo, pełnych wyrazu dekorac­
jach i kostiumach, choć zewnę­
trzny Wygląd dworu Podstolego

jest zbyte skromny w  stosunku do 
wnętrza I I I  aktu.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że 
Państwowy Teatr im. J. Osterwy, 
m imo pewnych braków dobrze 
wyw iązał się z zadania przedsta­
wienia szlachty polskiej z te j m a­
ło dotąd znanej strony, dobrze 
wprowadził na scenę jedną z naj­
lepszych sztuk współczesnego pol­
skiego autora.

Taderisz Gwar dali

(
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Bajki chińskie i mongolskie
Dostojnik i burza

Pew ien w ie lk i dostojnik jechał 
konno w  towarzystw ie swego słu­
żącego. W iele wycierpiał biedny 
sługa w  czasie tej drogi. Pan bez-

\X

litośnie okładał go kijem  przy by­
le przewinieniu. Siniaki pokrywa­
ły  mu całe plecy.

Był parny, sierpniowy dzień i 
nadciągała burza, której dostojnik 
bardzo się bał. Kazał popędzać 
konie co sił i rozwścieczony tłukł

służącego kijem  po plecach. M im o 
to burza nadeszła. P rzy  pierwszym  
uderzeniu piorunu, dostojnik ze 
strachu zamknął oczy. Służący 
wykorzystał tę chwilę i uderzył 
go kijem  po głowie. Przerażony 
dostojnik mocniej zacisnął pow ie­
ki. Służący, gdy po raz drugi pio­
run uderzył w  pobliżu, znów go 
uderzył. I  gdy pan jeszcze mocniej 
zacisnął powieki, służący palnął 

go tak mocno, że pan zemdlał. 
Służący, bojąc się, że podstęp się 
wyda, położył się przy panu, u- 
dając nieprzytomnego. Dostojnik 
oprzytomniał. Wstał. Widząc, że 
służący jego leży, potrząsając nim, 
w yrzek ł z powagą: „W stawaj, 
tchórzu. Co byś robił, gdyby w  
ciebie trzykrotnie trafił piorun, 
jak we mnie? A  ja  nic —  widzisz? 
—  żyję".

Tsun —  długi dzień
Tsun z Chou-czou, był bardzo 

bogaty. Chciwość jego nie dawała 
mu spokoju ani we dnie, ani w  no­
cy. Jak wszyscy bogacze, Tsun 
ehciał być jeszcze bogatszy. 
Pewnej nocy przyśniło mu się, że 
Ooba zwiększyła się o kilka godzin, 
a więc, o tyleż godzin zwiększył 

• się roboczy dzień jego robotni­
ków. Po tym  śnie Tsun, w e dnie i  
w  nocy modlił się do władcy nie­
bios, by okazał mu tę łaskę i prza 
dłużył dzień pracy. Na jego polach 
co prawda już od dawna ustalony 
był 20-togodzinny roboczy dzień. 
W  czasie pracy Tsun nie pozwalał 
swoim robotnikom nawet na chwi­
lę odpoczynku. „Pracu j! P ra cu j!"—  
krzyczał wygraża jąc bambusową 
laską —  „potem  odpoczniesz".

Gdy wieśniacy dowiedzieli się, 
że Tsun modli się o przedłużenie 
roboczego dnia, zlękli się: a nuż 
uda mu się uzyskać tę łaskę od 
bogów? Przecież bogowie są zaw­
sze po stronie bogatych.

Pewnego wieczoru przyszedł do 
domu Tsuna wędrowiec, sądząc z 
ubioru —  eheszan —  buddyjski za­
konnik. Tsun właśnie wyszedł z 
miejsca modlitwy, gdy  mu zamel­
dowano przybysza- Zakonnik prze 
mówił do Tsupa tym i słowy:

„Niebiosa vJysłiichały tw e j proś­
by. Teraz wszystko zależy od cie­
bie: ila godzin gam potrafisz prze­
pracować, taki dzień pracy będzie 
obowiązywać twych robotników. Od 
tej chwili —  na wieki —  robotni­
cy twoi będą pracować nawet 23 
gadziny na dobę. Decyduj",

Tw arz Tsuna sczerniała ze stra- 
chu, ale chciwość zwyciężyła. „Ja-, 
koś sobie poradzę" —- pomyślał —- 
„Jeśli moi robotnicy pracują 20 
ęodzin na dobę, codziennie, to ja, 
na pewno, jednorazowo potrafię

przepracować nawet 24 godziny. 
Jem lepiej od nich no i pracę znaj­
dę sobie lekką". O szóstej ranp 
Tsun Ji|ż kroczył z motyką na po­
le 1 zaczął kopać orzeszki ziem ie.

Cheszan siadł w pobliżu. Z początku 
Tsun pracował dzielnie, lecz gdy 
zaczął się męczyć, chciał usiąść, 
Jednak Cheszan, widząc to, rzekł 
surowo: „Pracu j! Pracu j! P rzy j, 
dzie czas —  odpoczniesz!" Słońce 
dopiero wzeszło, a Tsun już wyle­
w ał dziesiąte poty. Dookoła moc 
łupu, przyglądają się. N ie często 
zobaczysz, jak  bogacz pracuje. 
Tsun chciał ich skrzyczeć i zapę­
dzić do roboty, lecz mu dech za­
parło. Machnął ręką, pytając Che- 
szana: „Ile  godzin minęło? Pewno 
ze dwadzieścia?" Cheszan pokazu­
je na cień: „Dopiero minęło dwie 
godziny". Po upływie godziny Tsun 
całkiem opadł z sił, wypadła mu z 
rąk motyka. Pyta ; „ I le ? "  Odpo­
wiedziano mu —  „Środek dnia na­
stąpi dopiero za sześć godzin". 
W  końcu Tsun zemdlał. Zaniesio­
no go do domu. W  dniu tym  na je ­
go polach nikt nie pracował. A. 
Cheszan znikł. Mówią, że go w ogó. 
le nie było. M iał to być przebrany 
kulis. Może i tak było. Co za róż­
nica? Późnisj nazwano Tsuna —  
„Tsun —  długi dzień". •

Z Festiwalu Sztuki 
»Dni Krakoina«

Bogaty program  Festiwalu Sztu 
kl „Dni K rąkow a" wypełniają co­
dziennie liczne imprezy muzyczne, 
teatralne i literackie. Ostatnio na 
dziedzińcu arkadowym W awelu od­
był się koncert, poświęcony muzyce 

Moniuszki w  wykonaniu orkiestry 
i chóru Polskiego Radia pod dyrek 
cją Gajdeczki.

Dyplomanci W yższej Szkoły A k ­
torskiej przygotowali sztukę K a­
zim ierza Barnasia pt. „Apelacją  
Villona“ , poświęcona wielkiemu 
poecie francuskiemu średniowiecza, 
Franciszkowi Villonowi. Praprem ie 
ra te j sztuki w  inscenizacji i reży­
serii Z. Mrożewskiego i oprawie pla 
stycznej studenta Akademii Sztuk 
Plastycznych J. Kłosiewicza odby­
ła się w  sali teatralnej W yższej 
Szkoły Aktorskiej.

W  dalszym ciągu odbywa‘ją się 
liczne imprezy w  świetlicach zakla 
dowych. M. in. w  dzielnicy robot­
niczej G rzegórzki /odbył się kon­
cert reprezentacyjnego zespołu 
Wojska Polskiego i uczniów Pań­
stwowej średniej Szkoły Muzycz­

nej.
W  okresie Łrwwia >£>nl Krako­

w a " do podwawelskiego grodu i 

Now ej Huty przyjeżdża dużo w y­

cieczek z całego kraju, W  ciągu 
ubiegłej niedzieli przybyło do K ra ­
kowa 2.300 wycieczkowiczów z 
Warszawy, / Lublina, Piotrkowa, 
Radomia i innych miast Polski.

W ędrował stepem głodny b ie­
dak i trzymał w  ręku ogon zde­
chłej krowy. Przyszedł do jurty, 
w  której mieszkał skąpy mąż i żo­
na. Wetknął krow i ogon do m y­
siej dziury 1 trzyma go za górny 
koniec. Zobaczył go w  tej sytuacji 
gospodarz jurty i pyta: „Co tu ro­
bisz"? Biedak odpowiada: „W i­
dzisz, prowadziłem  krowę. Nagle 
ona zobaczyła mysią dziurę i w la­
zła do niej. Udało mi się schwy­
cić ją  za ogon i tak ją  trzymam, 
by mi całkiem nie uciekła. Czyż­

byś nie zlitował się nade mną i 
nie potrzymał je j chwilę, a ja  
tymczasem pójdę do jurty napić 
się w ody". —  „Dobrze" — . m ówi 
gospodarz. —  „A  jak ty się na­
zywasz?" — Nazywam  się „P rę ­
dzej daj mu jeść". Gospodarz dzi­
wuje się cudacznemu nazwisku i 
trzyma cierp liw ie krow i ogon. 
Gdy to jednak za długo trwało — 
krzyknął: „H e j! Prędzej daj mu 
jeść". Żona myśląc, że mąż każe 
nakarmić biedaka, dała mu jeść i 
ten podjadłszy do syta i zrobiwszy 
zapas na drogę, poszedł dalej...

Sztuczne oko
Jednooki Czou —  lichw iarz —  

miał tyle domów i składów, że 
ciągnęły się ulicami na przestrzeni 
dziesiątków li ( li -— ponad pół k i­
lometra).

W  całyn. mieście nie było czło­
w ieka bogatszego i  bardziej ską­
pego od Czou. W ieśniacy i kulisi 
siedzieli u niego w  długach pęf u- 
szy i biada temu, kto w  terminie 
nie pł\ęił procentów. Jednak star­
cow i JuJ —  udało się pewnego 
razu otrzymać od ^zon odroczenie 
terminu płatności. Było to tak:

j j i m r f i

siedział plecami do Światłą, be? 
namysłu wskazał na prawe oko, 
mówiąc: „Sztuczne". Czou tak się 
zdumnł, że słowa nie mógł wy­
mówić, a goście zawołali: „Jak 
poznałeś? Mów. My, jego przy­
jaciele, nie umieliśmy zgadnąć, a 
ty, prosty chłop, to zrobiłeś", 

„Zgadłem dlatego" —  odpowie­
dział Juj —  ,,^a jedno oko do­
stojnego Czou, spoglądało na mnie 
litościwie. Od razu w ięc zrozumia 
łem, że ono musi być sztuczne1'. 
Goście się roześmieli i Czou mu­
siał przez grzeczność się uśmiech­
nąć; lecz słowa trzeba było do­
trzymać. Od tero czasu v- mieście 
mówią: „Jeśli oko bogacza patrzy 
na biedaka z litością, to znaczy, 
że jest szklane". (Tłum. W. J.)

W  księgarniach  
lubelskich

Księgarnia Domu Książk i przy 
ul. Krak. -  Przedm. 68 urządziła 
wzorcow nię broszur społeczno- 
politycznych. W e wzorcowni te j 
czytelnik może znaleźć najnow ­
sze książki dotyczące poszczegól­
nych państw. Oddzielnie stoją ksią 
żki o ZSRR, o krajach dem okracji 
ludowej, liczr.e wydawnictw a o 
Korei, o Chinach Ludowych, na 
innej półce zr.ów książki o kra­
jach kapitalistycznych.

Z ostatnich wydawnictw , k tóre 
ukazały się w  księgarniach lubel­
skich wym ienić należy następują­
ce:

Z cyklu „M łodzież świata w a l­
czy o pokój11 — „M łodzi budowr-i- 
czow ie Ludowych Chin".

Z literstury pięknej:
E. Ryss —  W ychowanek kapi­

tanów.
Opowiadania abcharskie.
M. Boguszewska —  Czarna ku­

ra.
Berdy K erbabajew  —  Ajsołtan 

z kraju białego złota (Nagroda 
Stalinowska I I I  stopnia).

Gutkowski i Rosiński —  Bryga­
da ze stali.

Artur Międzyrzecki Światło 
nowej dzielnicy.

Bajew i Makliarski —  Tajna  
misja — powieść filmowa.

Jerzy W aldorff — „Warszawska 
premiera" — opowieść filmowa.

Z literatury marksistowskiej o - 
statnio ukazała się broszura G le- 
sermana „Baza i nadbudowa przy 
przejściu od socjalizmu do komu­
nizmu",

Księgarnia wydawnictw radziec­
kich otrzymała iuż ósmy i dzie­
wiąty tom Wielkiej Encyklopedii 
Radzieckiej.

K O CH ANO W SK I 
ZM A R Ł W  LU B L IN IE

Do poprzedniego (U )  numeru 
„Kultury i życia" przez przeocze­
nie autora i redakcji zakradł się 
błąd, który spowodował słuszne pro 
testy czytelników.

W e wstępie do artykułu „Jan 
Kochanowski —  piewca pogody i 
uroków życia'* podaliśmy, że po­
eta zmarł w  swej rodzinnej miejs­
cowości, w Caarnolesie.

W  ten sposób mimowoli i wbrew  
rzeczywistości historycznej pozba­
wiliśmy Lublin prawa do posiada­
nia pomnika Kochanowskiego, któ 
ry zmarł właśnie w  Lublinie, 
przy wejściu do trybunału. Za ten 
oczywisty błąd przepraszamy czy­
telników. . *

Juj nadszedł, gdy u Czou by li go­
ście. Czou krępował się przy nich 
odmówić prośbie starca. —  „Do­
brze Ju j" —  rzekł —  „odroczę ci 
ten termin, pod warunkiem, że 
Zgadniesz, które z moich oczu jest 
szklane". Wszyscy wiedzieli, że 
Czou jeździł niedawno do Pekinu, 
by wstawić sobie oko. Słudzy lich­
w iarza o rwiadali, że sztuczne oko 
jest ta *  podobne do prawdziwego, 
że nie można ich odróżnić. Chociaż 
Juj zw ykle nazywał Czou „jedno­
okim żółw iem ", jednak nigdy ° ie  
interesował się, którego oka mu 
brak. „W ięc Juj, zgaduj" — powie 
dział Czo’ . —  „Czemu m ilczysz?" 
— śmiali się goście. — „Zbłądzi­
łeś m iędzy dwojgiem  oczu?" Juj 
podniósł rękę i mimo to, że Czou

KRONIKA
W  dniach 1, 8 i 15 czerwca w  

dalszych 13 gminach zostąły otwar 
te św ietlice gminr.e oparte na 
budżecie państwowym. Świetlice 
te otrzym ały ostatnio następujące 
gminy: W ąwolnica, Janów Podlas­
ki, Suchowola, Bychawą, Trzeb ie­
szów, M ichów, Kamionka, Buko­
wa, Mołodiatycze, S tafy Zamość, 
Dzierzkowice, Bełżec i Frampol. 
Na terenie wojew ództwa lubelskie 
go istnieje w ięc już 21 ^w ietlic  
gminnych. W tym miesiącu zosta­
ną otwarte jeszcze trzy dalsze.

f
O RZZ przeprowadza obecr.ie, w  

oparciu o Zw. Zaw. Prac. Sztuki 
i Kultury egzaminy kw alifikacy j­
ne dla instruktorów zespołów ama 
torskich. Kom isje: teatralna, cho­
reograficzna i muzyczna nadają 
instruktorom uprawnienia k iero­
wania puchem amatorskim. .

14 czerwca odbył się popis słu­
chaczy ognisk muzycznych w Lub­
linie, a 20 VI. wspólny wystąp stu 
chaczy krasnostawskiego ogni­
ska muzycznego z Filharmonią 
Lubelską w  Krasnymstawie.

Oba występy stały na wysokim  
poziomie.

Zespoły św ietlicowe Siennicy 
Różanej przygotowują się inten­
sywnie do wyjazdu z gościnnymi 
występami do wojew ództw a gdań­
skiego.

Zespół św ietlicowy P R N  w  Ra­
dzyniu przygotował sztukę Zapol­
skiej „Moralność Pani Dulskiej", 
■którą wystąwił dla społeczeństwa 
radzyóskiego, a w  ciągu lipca w y - 
stąwi ją  w  sąsiednich miastach. _

F r a s z k i
NA PLASTYKÓW LUBELSKICH

Hasia, plansze, dekoracje; 
taką twórczość znamy,
Gdy wystawę przygotują 
Świecą pustką ściany. *

NIEKTÓRYCH LITERATÓW LUBELSKICH

Rozwiązują przy pół czarnej 
Pisarstwa trudne dylema, 

i a twórczości ich własnej 
jakoś nie ma i nie ma. <

4
NA POETĘ SYNA POETY

Choć młody jeszcze 
, chce zostać wieszczem 

więc pisząc poematy 
daje coś z siebie 

i t r o s z k ę  od taty-

NA NIEKTÓRYCH MUZYKÓW FILHARMONII

Po południu uczy się w  szkole 
w  Docy gra w gospodzie 
a na próby Filharmonii 
przespać się przychodzi,

TYTUŁOMANIA

Gdy mówię: „Kolego" 
wcale nie chce słuchać.
Gdy powiem: „prezesie** 
to nadstawia ucha! , , «

Adam Adamek
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T rzeba wykorcystać wszystkie rezerwy

Koło Z S C h  in Booucicach
« . ł

m a wiele do zrobienia

Z wycieczką chłopów lubelskich na Ziemie Odzyskane (111)

Dyscyplina pracy, mechaniczna uprawa i hodowla
to podstawowe czynniki rozwoju spółdzielni produkcyjnych w woj. poznańskim

(od specjalnego wysłannika)

I6ZE F  W ożniak przewodni­
czący spółdzielni produkcyj­

nej w  Kotlinie pow. Jarocin (woj. 
poznańskie) oprowadzając chłopów z 
woj. lubelskiego, uczestników I I  wy 
cieczki na Ziemie Odzyskane, opo­
wiadał:

—  Nasza spółdzielnia została zor­
ganizowana w  roku 1950. Na począt 
ku ciężko nam było. To wszystko, 
co w idzicie —  rzekł wskazując ręką 
kompleks murowanych, krytych czer 
woną dachówką budynków —  było 
w  połowie zniszczone i wym agał? 
kapitalnego remontu, a gotówki nie 
mieliśmy. W  oborze stała tylko jed­
na maciora i kilka krów wniesio­
nych przez członków. Zaraz w  pierw 
szym roku nastawiliśmy się na w a­
rzywnictwo i  hodowlę świń. Już w  
roku następnym uzyskaliśmy za wa 
rzyw a siedemdziesiąt pięć tysięcy 
złotych i sprzedaliśmy czterdzieści 
pięć" tuczników. M ając gotówkę przy­
stąpiliśmy przede wszystkim  do re- 
«*>ntu budynków. Z pozostałych 
stfm zakupiliśmy lokomobile, młocar 
nię i prasę do słomy. Dzisiaj, już 
mamy 33 konie, dwadzieścia osiem 
krów  i sto czterdzieści sztuk świń. 
Jest to wynik naszej wspólnej pra­
cy. Z każdym rokiem powiększa się 
nasz m ajątek i dobrobyt. Początko­
wo były tu trzy  spółdzielnie małe, a 
teraz połączyliśmy się razem, przez 
co areał nasz wzrósł do pięciuset dwu 
dziestu hektarów.

—  A  obornika wam  wystarcza? 
.—  zagadnął najbliżej stojący Mihi- 
ta Martyniuk z  Okczyna, pow. B ia­
ła Podlaska.

—  Trzeba przyznać, że w  stosun­
ku do zapotrzebowania, to jeszcze 
mamy za mało inwentarza. Dlatego 
obornik dajemy tylko pod okopowe.

—  To nie dobrze —  M ikita pokrę­
cił głową —  ale pszenicę macie pięk 
ną. U  nas taka nie urośnie.

—  Urośnie —  uśmiechnął się W oż­
niak —  tylko trzeba dobrze glebę 
uprawić. U  nas też dawniej taka nie 
rosła.

—  A  jak  to jest z tymi dniówka­
mi obrachunkowymi i normami? —  
dopytywał się Bronisław Adam czyk 
z  Dołchobyczowa, zwracając do prze 
wodniczącego przyprószoną siwym 
zarostem twarz.

—  Norm y są po to, aby pracę, każ 
dego ocenić sprawiedliwie, bo w  
przeciwnym razie to jeden mógłby 
przestać w  polu cały dzień, drugi 
zaś napracować się za dwóch, mimo 
to zapłatę mieliby jednakową. U  nas 
są tacy, co wyrabiają ponad 500 
dniówek w  roku. N a  przykład w  u- 
biegłym  roku Franciszek Raczko- 
w iak przepracował pięćset dwadzieś 
cia siedem dniówek obrachunkowych, 
Jan Frencel —  czterystar czterdzieś­
ci dziewięć, Franciszek K raw czyk—  
czterysta dwadzieścia. M y takich jak 
Maria Woźniak, która przepracowa 
ła  dwieście trzydzieści osiem dnió­
wek, zaliczamy do najmniej w ydaj­
nych pracowników.

Chłopi spojrzeli na niego ze zdzi­
wieniem.

—  Jakto? —  odezwał się jeden.
—  Przecież w  roku nie ma tyle dni, 
co w y wyliczacie?

—  My nie liczym y dni, ale dniów 
ki obrachunkowe oparte n-. normach 
■—  odpowiedział za przewodniczące­
go Stefan Łabut. —  w  ciągu jedne 
go dnia każdy może wyrobić dwie a 
nawet i t iz y  dniówki obrachunkowe.

• N ie rozumiem. W ytłum aczcie 
to jaśniej —  domagał się inny.

Pom ysł racjonalizatora ZSE w Za­
mościu ob. Sokołowskiego zastoso­
wany przy ładowaniu i wyładowy­
waniu transformatorów za pomocą 
specjalnego wciągu rampy i wózka, 

zaoszczędza, gracę 12 Judzi,

—  Dobrze. N a  przykład według 
normy wypada rozstrząść dziesięć 
fur nawozu, a w y  roztrzęśliście 
dwadzieścia, więc macie w  jednym 
dniu wypracowane dwie dniówki 
obrachunkowe.

__ A  kto wam  normy wyznacza?
__K tóż by m iał wyznaczać ? Sami

sobie ustalamy na ogólnym zebra­
niu.

—  N o i dobrze na tych dniówkach 
wychodzicie ?

—  Chyba, że dobrze. K ażdy chęt­
nie pracuje, bo wie, że jego praca 
będzie rzetelnie oceniona i zapłaco­
na. Zobaczcie zresztą, jak nasi człon 
kowie pracują i ile mają dniówek —  
zakończył Łabut wskazując w iszą­
cy na ścianie imienny w ykaz dnió­
wek. P rzy  każdym nazwisku figu ro­
wało nie mniej jak  dwieście dnió­
wek obrachunkowych.

*  *  #

W  Karczew ie (pow. Kościan) chło 
pi z zainteresowaniem oglądali na­
rzędzia rolnicze, słuchając tego, co 
mówił W ładysław  Kubel, mechanik 
warsztatu spółdzielczego:

—  Nasza spółdzielnia zawiązała 
się z 17 członków, a obecnie jest już 
nas 56. Najw iększym  naszym błę­
dem było to, że daliśmy się zwieść 
w rogie j plotce 1 nie wszyscy człon­
kowie wnieśli inwentarz żyw y. Od­
bija się to na gospodarce jeszcze do 
dnia dzisiejszego, bo mleczne krowy 
wysprzedaliśmy okolicznym chło­
pom, a teraz w  naszej oborze stoi 
ich tylko dwadzieścia dziewięć. Gdy­
by wszyscy zrozumieli od razu czym 
jest hodowla dla spółdzielni, to było 
by ich trzy  razy tyle, a tak to okra 
daliśmy sami siebie. W idzim y to dzi 
siaj ,ale niestety za późno. Za to 
w  dziedzinie uprawy mamy osiąg­
nięcia dzięki stosowaniu maszyn. 
W  1950 r. zbieraliśmy przeciętnie
14 q z ha, a w 1951 r. już 19 q. Oprócz 
tego prowadzimy ogród warzywni­
czy. Budujemy również cieplarnię, 
na którą. Państwo przyznało nam 
kredyt, z czego połowę już nam u- 
morzono. Mamy własną, piekarnię, 
warsztat mechaniczny, kuźnię 1 sto­
larnię. Wszystkie maszyny i narzę­
dzia, które widzicie, jak lokomohila, 
żniwiarki, młocamie, siewniki, płu­
gi, kultywatory i inne, są naszą 
wspólną własnością 1 remontujemy 
je we własnym zakresie, przez co 
obniżamy koszty własne.

Gdy przed niemal dwoma miesią­
cami m łodzież FSC dowiedziała się 
o Zlocie, niejednemu żyw ie j zabiło 
serce. Gdy potem coraz w ięcej cieką 
wych wiadomości o samej organiza 
ej* Zlotu, o wspaniałych imprezach, 
jakie czekają je j uczestników, do­
chodziło do ich uszu, rodziły się po­
stanowienia. W  małych grupkach ra­
dzili i ci z montażu głównego i ci 
ze ślusarni, z narzędziowni i z w y- 
kończalni kabin.

Każdy z nich pragnął własnymi 
oczami zobaczyć tę wspaniałą mani­
festację najlepszej młodzieży pol­
skiej, każdy pragnął w  pełni zasłu 
żyć na zaszczyt wzięcia udziału w  
Zlocie.

Popłynęła szeroka fala zobow ią­
zań. Rosły dziesiątki tysięcy zło­
tych oszczędności.

Na taśmie głównej młodzież sa­
morzutnie zorganizowała zebranie. 
Wiadomość o Z locie zbiegła się z 
wezwaniem  załogi Fabryki Samocho 
dów  w  Starachowicach do współza­
wodnictwa m iędzyzakładowego. G o­
rąca była dyskusja, bo początkowo 
nie było zgody co do wysoko­
ści podjętych zobowiązań. Pogodził 
ich ten najmłodszy —  Zyguś.

—  W y chcecie ty lko 10— 15 godzin 
;>rzepracować ponad plan, a ja 20.
—  rzucał czupurnie słowa w  zbitą 
gromadkę młodych ludzi w  grana­
towych kombinezonach. —  Pragnę 
uczestniczyć w  Z locie i chcę na to 
zasłużyć.

Zyguś przekonał swoich kolegów. 
Jednogłośnie zgodzili się ua 20 go­
dzin.

—  A le  to chyba po dziedzicu zo­
stało? —  zapytał Baran z gm iny 
K rylów , wskazując rząd lśniących 
narzędzi.

—  Nie. To były moje własne na­
rzędzia, które wniosłem w całości 
do spółdzielni. Tak  samo zrobili ko­
w a l i kołodziej.

W szyscy spojrzeli na niego pyta­
jącym  wzrokiem. Kubel dojrzał w  
ich oczach zdziwienie i niedowierza­
nie.

—  Dziwicie się temu ? A  cóż to 
by był za członek spółdzielni, jeśli 
by nic nie wniósł. Przecież w  spół­
dzielni większą część prac polnych 
wykonują maszyny, które trzeba re 
montować, a czy nie m ając odpo­
wiednich narzędzi można to zrobić ? 
Powiedźcie sami?...

Chłopi kręcili głowami nie mogąc 
wymiarkować, z jakich to powodów 
Kubel wyrzekł się własnego warszta 
tu, k tóry przecież przynosił mu do­
chód. Długo im musiał tłumaczyć, 
źe dużo zyskał na tym, że spółdziel­
nia dodatkowo wynagradza go za 
to, że dawniej brakowało nui nie raz 
chleba, a teraz zboża wszystkiego 
nie wybiera, bo mu nie potrzebne, 
że samego cukru w  ub. roku otrzy ­
mał 5 cet.narów, że oprócz tego ma 
własne dwie krowy, 8 świń, 6 uli 
pszczół itd. Słuchali go w  skupieniu 
a potem oglądając konny oplelacz i 
inny sprzęt rolniczy stwierdzili:

—  Prawda, że maszyn tu pod do­
statkiem przez co praca lżejsza 1 wy 
dajność większa. N ic więc dziwne­
go, że ludziom dobrze się powodzi.

* * *

żegnając członków spółdzielni pro 
dukcyjnych województwa poznańskie 
go w  Imieniu chłopów lubelskich 
Andruszczak powiedział:

—  Przyrzekam y wam, że przeka­
żem y naszym sąsiadom, to wszyst­
ko, cośmy tu widzieli u was i będzie 
my wspólnie walczyć o to, aby i na­
sza wieś przeszła na tory gospodar­
ki zespołowej, aby nasze pola wyda­
wały takie plony jak wasze ,aby w 
naszych oborach było tyle bydła co 
u was, aby nasi chłopi m ogli żyć wy 
godnie 1 dostatnio, tak  jak  w y  ży ­
jecie.

3. Kuś mirr 7,

A  Kazim ierz Graniczka ze swą bry 
gadą ślusarzy szykował nową niespo 
dziankę —  postanowili czwarty rok 
Planu 6-letn isfo wykonać do dnia
15 grudnia.

N iektórzy k iwali z powątpiewa­
niem głową, ale większość w ierzyła, 
że ludzie Graniczki dotrzymają sło­
wa. Trzeci rok planu wykonali prze­
cież już 9 maja.

Rosły setki zobowiązań indywidu­
alnych i zespołowych.

—  Pięć samochodów ponad plan 
da n. cześć Zlotu taśma montażu 
głównego —  popłynęły jeszcze tego 
samego dnia słowa z głośników za­
instalowanych w  fabryce.

Zobow !ązanie taśmy głównej po­
derwało innych.

—  Trzebr: im pomóc —  m ówili 
ci z lakierni i ci z wykończalni ka­
bin. —  Jeśli oni chcą dać dodatko­
w o pięć samochodów... to musimy 
im przecież dostarczyć pięć kabin... 
Chłopcy, i my podejmujem y zobo­
wiązanie!

Urósł z nich milion. M ilion zło­
tych oszczędności. Za tym milionem 
k ry li się młodzi chłopcy w  granato­
wych kombinezonach, ich zapał i 
wzmożony wysiłek. Dokonywali w iel 
kiego dzieła, dorzucali swoje cegieł­
ki do potężnej budowy sześciolatki.

N ieraz bywało, że materiału bra­
kowało i robota stała. Zżym ali się 
wtedy, biegali do kierownictwa, ale 
nie zniechęcali się. Ich zapał był sil­
niejszy ponad wszystkie trudności.

*  *  *

Spotkali się znów  na zebraniu 
w yborcom  delegatów ag Zlfitt l f u d -

Koło ZSCh w  Bogucicach (pow. 

hrubieszowski) ma dogodne warun­

ki dla swej działalności. Około 20 

rodzin chłopskich, które dziś tam gos 

podarzą, to dawni bezrolni, którzy 

do 1939 r. nie śmieli nawet marzyć 

o tym, by stać się właścicielam i 

własnego gospodarstwa. Chłopi z 

gromady Bogucice, niejednokrot­

nie w ykazali się swoją obywatelską 

postawą. Przodow ali w  wykonaniu 

planowego skupu zboża, w zorowo 

wyw iązu ją się z pozostałych obo­

w iązków  wobec Państwa.

Urodzajna ziemia i pomoc Pań­

stwa, jaką chłopi z Bogucic otrzy­

mują, ułatwia im  osiąganie stosun­

kowo dobrych plonów. Te dogodne 

warunki zdem obilizowały jednak 

koło gromadzkie ZSCh. Prezes K o ­

ła Tadeusz M arkiew icz jest niezłym 

gospodarzem, lecz jako kierownik 

ogniwa ZSCh, ograniczył swoją 

działalność do podpisywania po­

trzebnych chłopom zaświadczeń. 

Zapomniał on, że jednym  z podsta­

wowych zadań koła ZSCh jest cią­

gła praca nad zwiększeniem w yda j­

ności z ha.

Czy może już w  Bogucicach w y ­

korzystano wszystkie możliwości? 

Czy plony i  dochód z hektara jak i 

otrzymują tam gospodarze r.ie mo­

gą być podwyższone?

Jaskrawym przykładem  marno­

trawstwa jest wspólna gromadzka 

łąka, wydeptana, upstrzona setkami

kretowisk, podobna raczej do zjeż­
dżonego gościńca, niż do łąki. A  

jak  wyglądają łąki stanowiące 

własność poszczególnych gospoda­

rzy? —  Zakwaszone, zamiast wyso- 

kowartościowego słodkiego siana 

dają szuwary, jaskry I sitowie.

Jeżeli dodamy do tego, i e  130 ha 

łąk to jedna czwarta ogólnego 

obszaru, jakim  dysponuje gromada,

ne będą m ieli dzisiaj zadanie. W y ­
brać najlepszych, takich kolegów, 
którzy godnie będą ich fabrykę re­
prezentować na Zlocie, którzy w  
pełni zasłużyli na to zaszczytne w y ­
różnienie swą pracą i postawą mo­
ralną.

Z  początku nie w iedzieli jak za­
cząć dyskusję. Pierwsze wypow iedzi 
były nieśmiałe. Urbanóuma dosko­
nale potrafi się obchodzić z tokar­
ką, ale na zebraniu „zam urowało" 
ją. N ie  w iedziała o czym mówić. 
Może ze wzruszenia, że właśnie ją 
wybrano na delegatkę...

Dyskusja stawała się coraz bar­
dziej gorąca. M ów ił Tylu tk i z na­
rzędziowni.

—  O naszym dziale mało się sły­
szy. A  przecież m y niegorzej pra­
cujemy od innych. Brak u nas jesz­
cze wysokokwalifikowanych narzę­
dziowców, ale dajemy sobie radę. 
Uważam, że Janek Borkowi.cz w  peł 
ni zasłużył na to wyróżnienie. P ierw  
szy za nim będę głosował. Ale... —  
są jeszcze inni, którzy też zasługu­
ją na to wyróżnienie. Taki Karda- 
sińskł jeszcze przed miesiącem w y ­
rabiał 105 do 110 procent. K iedy do­
wiedział się o Zlocie podpisał zobo­
wiązanie na 120 procent. Myślicie, 
że na tym poprzestał? Gdzie tam... 
Zasuwa 250 procent, jak złoto! D la­
tego podaję jego kandydaturę na 
Zlot...

Tylu tk i usiadł. Podniosła się wrza­
wa. Jeden przez drugiego chciał m ó­
wić o swojej brygadzie, o tych któ­
rzy w yróżn ili się w  pracy, w  zobo­
wiązaniach przedzlotowych.
. Długc» namyślał _si§ Ptasiński, za-

to zrozumiemy ile tysięcy złotych 

roczaie tracą gospodarze Boguci; 

wskutek niewłaściwej pielęgnacji 

łąk.

Inną, niewykorzystaną w  Bogu­

cicach rezerwą, którą nie interesu­

je się koło gromadzkie ZSCh 3ą 

podorywki. W  ubiegłym roku chło­

pi w ykonali podorywki zaledwie r.a 

50 hektarach. Dobre .wschody ozimin 

w  miejscach, w  których poprzednio 

dokonano podorywek przekonały 

wielu gospodarzy o korzyściach, ja ­

kie można osiągnąć dzięki term ino­

wemu ich przeprowadzeniu. Obszar 

podorywek bez organizatorskiej pra 

cy koła ZSCh sam się jednak nie 

zwiększy.

Jeżeli do wym ienionych przykła­

dów dodamy, że w  Bogucicach awy 

czaj siania poplonów należy jeszcze 

do rzadkości, że wT zachwaszczonym 

polu w idzi się ty lko niedbalstwa 

jego właściciela, ale nie dostrzega 

się strat, jak ie jeden niedbaluch 

wyrządza całej gromadzie —  to zro­

zumiemy ogrom pracy, jaką ma do 

wykonania koło gromadzkie ZSCh.

Dlaczego K oło  to mimo, że człon­

kow ie dostrzegają nie tylko te nie­

dociągnięcia lecz w idzą m ożliwości 

ich usunięcia nic nie robi, by 

usprawnić gospodarkę?

Przyczyn tych można by w ym ie­

nić kilka. Oprócz słabej pomocy 

Zarządu Gminnego ZSCh, który nie 

pomaga dostatecznie zarządowi koła

—  najważniejsza to napór wro­

ga klasowego. Są jednostki w Bogu­

cicach, które obaw iają się najmniej­

szego kroku gromady ku lepszemu.

Do tej pory aktyw  gromadzki 

ZSCh nie zrobił nic, by wykazać 

gromadzie, że ci, którzy starają się 

zahamować postęp gromady biją  

przede wszystkim  w  osobisty dobro­

byt każdego mieszkańca Bogucic. (x )

nim zabrał głos.
—  Podaliśmy kandydaturę kol. 

Flisówny — m ówił z początku ci­
cho. Potem słowa padały cora.~ głoś­
niej. Koleżanka Flisówna nie w yra­
bia 250 procent tak jak  tutaj słyszę 
o innych. A le  uważam, i  wszyscy 
koledzy z m ojej brygady są tego zda­
nia, że w  pełni zasługuje na to w y ­
różnienie. Flisówna miała kiedyś 
wypadek przj pracy —  ciągnął da­
lej. —  Wiertarka upadla je j na no­
gę. kalecząc ją  dość poważnie. Jej 
pierwsze słowa były: „K to  mnie te­
raz zastąpi w produkcji. N ie może­
my przecież nawalić z zobowiąza­
niem".

Sypnęły się brawa. M łodzi nale­
życie ocenili ten postępek dzielnej 
ZM P-ów ki. Została wybrana dele­
gatką na Zlot.

# *  #
W ybrali ich 22. Na pierwszym 

miejscu znalazł się słynny już na 
całą fabrykę, ba nawet Polskę, bry­
gadier Graniczka, jego brat Józef, 
Ludwik M alick i, Zo fia  Bobel, Józef 
Mu la cm. Bronisław W ilkos  —  prze­
wodniczący koła Z M P  n,a taśmie głó­
wnej, Henryk Skrzymowski, M ieczy  
sław Pietuch, Marin Klusek, W ero­
nika Flis, Henryk Majewski, Stefan 
Ptasiński, Jan Borkowicz, B ogum i­
ła Urban, Leszek Czerwiński, A le ­
ksander Sum orek, A d o lf P iskorow - 
s:;i, Zofia  Wolińska, Ryszard W ie- 
chorpski, Kazim iera Pietrasińska i 
Zd2isloto Dudek. Późnym  wieczo­
rem rozchodzili się do domów. Krzy­
żowały się w  powietrzu słowa, bły­
szczały dumą oczy. Za dwadzieś­
cia dni pojadą na Z lo t Eka.

Młodzież FSC wybrała delegatów nn Zlot

U rósł z  n ich  m ilio n ...
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uczczenia
8-eJ rocznicy
t a l f e s i u  P. K. W. Ł

O  Na apel załogi „Ursus“ , huty 
im. Dzierżyńskiego i kopalni „S ie- 
m ianowics", pracownicy Cegielni 
Kalinows^czyzna w  Lublin ie pod 
hasłem „w a lk i o Każdą cegłę" zo­
bowiązali się przekroczyć plan rocz 
ny o 5Vo w  surówce i wypale.

Form ierki, —  Józefa Pietraś i Jó­
zefa Jętłruslak postanowiły wykony 
wać każdego dnia po 2.100 sztuk 
cegiy tj. 150Vo normy.

Załoga cegielni „Kalinow szczyz- 
na“  wzywa wszystkie cegielnie na 
terenie Polski do podejmowania 
podobnych zobowiązań. ,

* * *

O  Ludowa Spółdzielnia Pracy 
K raw ieck iej podniesie jakość pro­
dukcji i  wykona w  przeciągu 10 
m iesięcy plan roczny, oszczędzając 
w  ten sposób 150.400 zł.

K olo  ZM P  w  tym zakładzie do 22 
Lipca utworzy brygadę m łodzieżo­
wą, która stanie do współzawodnic­
twa, zaś sportowcy przepracują 200 
godzin przy budowie stadionu oraz 
założą sekcję strzelectwa sportowe­
go i  tenisa stołowego.

O  Pracownicy Rejonowego Urzę­
du Telefoniczno - Telegraficznego 
Lublin —  postanowili wyrem onto­
wać 500 km obwodu i 100 km lin ii 
słupowej, przyspieszając przez to 
wykonanie plar.u rocznego o 1 m ie­
siąc. Zobowiązanie da 12.206.50 zł 
oszczędności.

Jednocześnie załoga R.U.T.T. przy 
realizacji planu robót inw estycyj­
nych, zaoszczędzi 10.000 zł, zbierze 
50 kg tłuczki szklanej, wykona 4 
instalacje telefoniczne wykorzystu­
jąc do tego materiał ze starych in ­
stalacji i przeprowadzi remont b ie­
żący centrali automatycznej O L  550 
w  gmachu W  RN.

Pracownicy R.U.T.T. zobowiązali 
się też sprawdzić i naprawić Unie 
na ul. Długosza, Dubois i Północnej.

O  Pracownicy Centrali Przemysłu 
Lądow ego i Artystycznego zobowią 
zali się do 10.V II. br, wyładować i 
n,łożyć 100 tys. cegły przy budowie 
swego ośrodka.
v- Dotychczas w ykonali już podjęte 
zobowiązania —  inż. Marian Popła­
wski —  który w yładow ał 2570 ce­
gieł zamiast zaplanowanych 2.000 i 
Stanisław Jakubczyk.

O  Z okazji Św ięta Odrodzenia 
Polski Ludow ej podejmowane są 
również zobowiązania indywidualne. 
Tak w ięc kolporter zakładowy 
LPZB ob. Jan Szabała zwiększy w  i 
lipfcu o 10 egzem plarzy prenumeratę 
dziennika „Sztandar Ludu“ .

Stanisław Kowalczyk
Członek Kom isji Oświaty i Kultury W R N .

sesja egzaminacyjna
A k a d e m i i  M e d y c z n e j
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Wiosenna sesja egzaminacyjna na 
Akademii Medycznej jest w  pełnym 
toku, przebiega sprawnie i pomyśl­
nie.

Do walki o sprawny przebieg se­
sji, zmobilizowane zostały wszystkie 
ogniwa uczelni. Duży wkład w  tę 
Walkę dają profesorowie, adiunkci i 
asystenci, którzy egzaminują cały­
mi dniami setki studentów już od kil 
ku tygodni. W iele czasu poświęcili 
oni także na przygotowanie młodzie 
ży do egzaminów przez zorganizowa 
nie repetytoriów i konsultacji.

Na specjalne podkreśleni? zasługu 
je dyscyplina wśród studentów. Do 
egzaminów i kolokwiów przystępują 
całe grupy studenckie w  terminie 
przewidzianym w  harmonogramie. 
W szyscy studenci IV  roku W ydziału 
Lekarskiego przystąpili do egzam i­
nów i złożyli je pomyślnie. Również 
dobrze wypadły egzam iny na I I  ro­
ku W ydziału Farmaceutycznego.

W ładze Akademii Medycznej stwler 
dzają dużą sumienność w  przygoto­
waniu do egzaminów.

W  sesji zimowej niepokojącym 
objawem było to, że duża liczba stu 
dentów usprawiedliwiała nieprzystę. 
powanie do egzaminów świadectwa­
m i lekarskimi, obecnie do Dziekana 
Wydziału Lekarskiego złożono tylko 
dwa świadectwa lekarskie. Te fak ty  
świadczą wymownie, że obecna se­
sja egzaminacyjna została dobrze 
przygotowana. N iem niej jednak nie 
zdołano uniknąć i pewnych błędów. 
Np. na W ydziale Lekarskim  studen­
ci V  roku chcieli złożyć egzaminy 
jak  najwcześniej, ale wyniki nie by­
ły  najlepsze.

Na I  roku W ydziału Lekarskiego 
przed egzaminem Chemii Ogólnej 
pewna część m łodzieży nie m iała od­
robionych ćwiczeń (z powodu m ałej 
przepustowości sali ćwiczeń) i grozi­
ło je j niedopuszczenie do egzaminu. 
Trudność ta przy pomocy Komitetu 
Uczelnianego została zlikwidowana.

Zarząd Okręgu Ligi Morskiej
organizuje wycieczkę 
-statkiem  do Kazimieiza

Na zakończenie obchodu „Dni M o­
rza" Zarząd Okręgu L ig i Morskiej 
organizuje w  dniu 29. V I. jednodnio 
w ą wycieczkę statkiem z Pu ław  do 
Kazim ierza. Uczestnicy w ycieczki 
udadzą się w  tym dniu pociągiem 
turystycznym z Lublina do Puław, 
skąd specjalnie zarezerwowanym  
statkiem popłyną do Kazimierza. W 
drodze czekają wycieczkow iczów  
liczne atrakcje.

Zgłoszenia przyjm ują: biuro „O r­
bis", Zarząd Oddziału L. M. ul. Sta­
szica 1 i Zarząd Okręgu L M .  —  ul. 
Kołłątaja 5.

Duże trudności istnieją jeszcze w  
przeprowadzeniu egzaminów z Far­
makologii na I I I  roku W ydziału Le­
karskiego.

Wiosenna sesja egzaminacyjna, to 
kontrola wykonania planu produkcyj 
nego uczelni, to podsumowanie w y ­
ników całorocznej pracy studentów, 
profesorów, pomocniczych sił nau­
kowych i władz uczelni, dlatego nie­
zmiernie ważne jest likwidowanie 
przeszkód i trudności, jakie się w 
czasie je j trwanią wyłaniają. Toteż 
władze uczelni, dokładają wszelkich 
starań, aby pomóc młodzieży w  od­
robieniu zaległości w  przygotowa­
niach do egzaminów i kolokwiów.

Spotkanie piłkarskie
z austriacką drużyną AFC
-  egzaminem przed Olimpiadą

AFC, którego pełna nazwa brzmi: 
Florisdorfcr AUetic Club, —  jak 
już wspominaliśmy —  po pierw­
szym meczu —  który odbędzie się 
najbliższe! niedzieli w  Lodzi —  ro­
zegra 3.VII w  Lubllne drugie spot­
kanie z reprezentacją Polski wystę­
pującą pod firmą reprezentacji I 
lisi. Drużyna AFC jest zespołem za­
wodowym, zajmującym obecnie je­
dno ze środkowych miejsc w  tabeli 
lięi austriackiej. Zawodnicy ci nic 
mają prana startu na olimpiadzie, 
na której spotkają się wyłącznie 
reprezentacje amatorskie. Wiedeń­
ska szkoła gry ma ustaloną ,inż 
markę i jest notowana jako jedna 
z najlepszych na świecie. Spotkanie 
zawodowej drużyny wiedeńskiej z 
reprezentacją Polski winno przy­
nieść publiczności lubelskiej dużo 
emocji.

Ceny biletów na mecz są następu 
jące: siedzące boczne —  12 zł, sie­
dzące za bramką —  9 zł, stojące 
fi zł. Bilety w  przedsprzedaży mo­
żna nabywać od dnia 28 bm. w  
sekretariatach Zrzeszeń Sporto­
wych: „Ogniwo", „Budowlani" i 
„Kolejarz". Karty wstępu/wydane 
przez W K K F można wymienić w 
sekretariacie „Gwardii" —  ni. Szo­
pena 7 do dnia 3.VII. godz. 10 .00.

Mecz odbędzie się na stadionie 
Ogniwa o godz. 18.00.

U W A G A  CZŁO NK O W IE  
KOM ITETÓW  CZŁONKOW SKICH  

LSS
Dział Społeczno -  Samorządowy 

zawiadamia, że konferencja kwartał 
na, która miała się odbyć w  dniu 
29.V I. br. o godz. 8 30 w  kinie „R o ­
botnik", z przyczyn od nas niezależ­
nych odbedzie się w  sali kina „Apol 
lo“  w  dniu 29.VI.1952 r. o godz. 
830.

Kierownik Działu Spol.-Samorząd. 
328/K , LSS.

Za przykładem ZMP-owców
z Miasto-Projektu Wschód w Lublinie

Dla uczczenia Zlotu ZM P-owey zatrudnieni w  pracowni konstruk­
cyjnej przy Miast-) . P ro jekt —  Wschód w Lublinie, technicy: 
L . Krystosik i T. Ossowski postanowili podnieść wydajność swej 
pracy przy sporządzaniu projektu budynku Agrotechnikl UMCS 
w Lublinie do 220% oraz wezwali wszystkie zespoły młodzieżowe 
biur projektowych na terenie całego kraju do podjęcia podobnych 
zobowiązań.

Na apel odpowiedziała cała m łodzież lubelskiego M iasto-Projek- 
tu, podejmując zobowiązania zarówno ilościowe, jak i jakościowe. 
Zobowiązania przyniosą w  sumie 10.812,08 zi i 2188 zaoszczędzonych 
godzin.

N a  ape) młodzieży z Lublina odpowiedzieli już także ZMP-owcy 
z M iasto-Projektu w Lodzi i Katowicach.

A . Znmorowski
korespondent m łodzieżowy

Sobota i niedziela w Lublinie
JUŻ W  N IE D Z IE L ?  BĘDZIE W Y ­
B R A N Y  N A  Z L O T  N A J L E P S Z Y  
Z E S P Ó Ł  A R T Y S T Y C Z N Y  
W O JE W Ó D ZT W A

W  niedzielę, dnia 29. bm. o godz. 
7.45 w sali D om u K u ltu ry  Zw. ZaW. 
Kolejarza przy ul. K unick iego 35 
odbedzie się w związku ze Z lo tem  
M łodych Przodoum ików  —  Rudow- 
niczych Polsk i Ludow ej konkurs 
zespołów artystycznych.

Na konkurs przybędą najlepsze 
zespoły artystyczne, które zwycię­
żyły w konkursach powiatowych. 
W ybrane na konkursie zespoły chó­
ralne. muzyczne i taneczne wyjadą 
na Z lo t M łodych Przodowników .

F E S T Y N  Z L O T O W Y
W  niedziele_ 29 bm. o godz. 14-ej 

na P lacu Stalina odbędzie się W ie l­
ki Festyn Z lotow y zorganizowany 
przez Zarząd W ojew ódzki ZM P .

W  Festynie wezmą udział zespoły 
artystyczne, które w tym dniu przy­
stąpią do e lim inacji przedzlotowych.

I I  Z G R O M A D Z E N IE  D E L E G A T Ó W  
O D D Z IA Ł U  L U B E L S K IE G O  N.O.T.

W  dniu 29 bm. w lokalu Zarządu 
Okręgu Tow. Przyjaźni Polsko - Ra 
dzieckiej przy ul. Okopow ej 1 od­
będzie się I I  Zgrom adzenie Delega­
tów Oddziału Lubelskiego  N.O.T.

Początek obrad o godz. 10-tej.

O S T A T N IE  D W A  P R Z E D S T A W IE ­
N IA  S Z T U K I  „W IE C ZÓ R  TR ZE C H  
K R Ó L I"

W  niedzielę, dnia 29. V I. i  ponie­
działek dnia 30. V I. br. odbędą się 
ostatnie dtoa przedstawienia po ce­
nach zniżonych sztuki „W ieczór 
Trzech  K ró li"  —  Szekspira.

Od w torku, dnia l .V I I  br. codzien­
nie o godzinie 19. oprócz poniedział­
ków —- „Zb iegow ie" M. Audersklej.

Na listy zbiorow e od 10 osób ceny 
m iejsc 6, 5, 3 i  2 zł.

IM P R E Z Y  S PO R TO W E

SO BO TA:
Godz. łfi.30 —  mecz piłkarski m ię­

dzy Budowlanymi Warszawa —  Lu ­
blin.

Godz. 1800 —  powitanie p ierw ­
szych kolarzy —  uczestników I I I

Etapowego W yścigu Kolarskiego na 
stadionie. O W K S  i uroczystość za­
kończenia I I  etapu.

N IE D Z IE L A :
Godz. 10.00 —  M otorowy w yścig  

uliczny na trasie zamkniętej: K rak .; 
Przedm,, P lac Stalina, I  A rm ii W P , ' 
Ewangelicka. B ilety  można nabyć w  
sekretariacie ZS Ogniwo ul. Bucz­
ka, w  godz. od 8— 18.

Godz. 10.00 —  na stadionie Ogni­
wa zawody lekkoatletyczne m iędzy 
A ZS  W arszawa —  A ZS  Lublin.

S O B O T A :  ;
Teatr Państwowy im J. Osterwy:

„W ieczór Trzech K ró li"  — godz. 19. 
Teatr Muzyczny: nieczynny.

KINA
„A po llo " — ..Mury M alapagl" —  prod, 

trano. — godz 18. 18. 20 
Robotn ik: — „Wesela tró lka " prod. 

czeskiej. —  Godz. 16, 18, 20.
R ia lto : nieczynne.

DYŻURY A PTE K :
Bramowa 2/8. Kunickiego 42, Szopen* 

15. KaLlnowszczyzna 44.
N I E D Z I E L A :

Teatr Państwowy Im. .1. Osterwy: 
„W ieczór Trzech K ró li"  — godz. 19. 

Teatr Muzyczny:
„Operetka Straussa —  „Tysiąc 1 led n *  

noc" — godz. 19.
Filharmonia Państwowa:

Poranek sym foniczny godz. 12 (u l. Da-- 
szyńskiego 7).

K IN A :
„A po llo " —  „M ury Malapagl" —  prod, 

tranc. —  godz. 14, 16, 18, 20.
„R o b o tn ik ": — „Wesoła tró jka", - r  

produkcji czeskiej —  godz. 14, 16, 18,̂  20, 
„R ia ito ": —  nieczynne.

D YŻURY APTE K : 
Krak. Przedm. 29. 

1 Maia 29.
Stailngradzka 22,

T E LE IO N Y :
poeotowie Elektryczne 29-61. 
Pogotowie Ratunkowe 44-44 1 09. 
Straż PoZarna 11-11 1 08

Rozgrzeszywszy się tą myślą, podrzucił Szczęsny Bronkę 
na plecy, krzyknął „trzym aj się mnie za w łosy !" —  plus. 
nął do wody.

—  Morskie konie jesteśmy, rozumiesz? Koń duży pry­
cha —  Szczęsny prychnąt okropnie —  a mały konik cien­
ko rży  „ihih i"!

—  Ihihi! —  śmiała się Eronka, kopiąc go  po bokach 
piętkami, a Szczęsny płynął jak  silny zw ierz jakiś wodny 
do połowy wychylony z fali, która szła przed nim. P ływ ał 
znakomicie. W ołgę nieraz brał tam i z powrotem, więc co 
dla niego jeziorko dwuhektarowej powierzchni? Kałuża
1 tyle.

55 Kozłowa w fb ieg ły  wyrostki i dzieci, patrzyły z za­
zdrością, że tak pływa. A le  ktoś poznał Brajricie. Sypnęły 
się wyzwiska, a najgorsze, że Szczęsny usłyszał:

—  On już potrzebuje, a że żadnej jeszcze nie ma, to 
choć taką małą pościska!

—  Potrzebuje! —  wołała radośnie Braftcia, pluskając w  
powietrzu piątkami, do człowieka na brzegu, c r  półleżąc na 
łokciu bawił się kamykami. —  Takom małom potrzebuje!

—  Cicho bądź! —  syknął Szczęsny.
Gniew go porwał —  na tego tam na lądzie. Zawrócił, by 

mordę skuć, ale... ale ten człowiek miał szramę! Sina pręga 
bleg:a od ucha przez policzek, więc Szczęsny skręcił ostro 
do brzegu, ucieka! ścigany śmiechem chełpliwym:

—  Ho-ho-ho, jużeś zwiał ? Chodź no, chojraku, pogadamy...
Szczęsny już wiedział, że to drugi Sosnowski, Bo Kozło­

wo miało dwóch Sosnowskich; jednego przy rogatkach, 
sklepikarza i pasera, a drugiego złodzieja i bandziora. Tak  
samo siłacz, ale zręczniejszy i bardziej sprytny. Znikał nie­
kiedy na dłuższy czas z Kozłowa, Korba! mówił, że j4st to 
kuzyn pierwszego Sosnowskiego. A le Kozłowski tw ierdził 
stanowczo, że nic podobnego — żadnego pokrewieństwa.
O tym drugim Sosnowskim pleśni podobno śpiewają po w ię­
zieniach, a poznać go można po szramie od ucha.

N a  brzegu, ubierając się spiesznie, powiedział Szczęsny 
ze złością do Bronki:

—  A  ty  rąk nie w yciąga j do każdego. Ludzie są podli, 
rozumiesz? Świnia ruka, gdy knurka potrzebuje, a czło­
wiek cały czas się świni. N ie cierpię ludzi!

Wziął wędkę, pudełko, robaki na. drucie. Podał palec ma­
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parni
le j 1 odszedł, unosząc z lekka ramiona, jak gdyby przyschła 
do nich jakaś grudka plugawa i dokuczliwa,

Przeszii krzaczki i sosenki aż do Stodólnej. Tu Szczęsny 
echował Bro^cię w zaroślach, a sam poszedł do ogrodów, 
które wychodziły na ty ły  Stodólnej, Narwał rzodkiewek, 
szczypioru i pietruszki. Potem  poszli do domu.

W  „arce" musiał czym prędzej odgrzać ferfe lk i w  gar­
nuszku, bo dziecko było strasznie głodne. Dopiero gdy je  
nakarmił, nie bez tego oczywiście, żeby nie skosztować 
fertelków, bo mu łyżkę do ust pchała, to się zabrał do go­
towania. Rybę wypatroszył, oskrobał, ziemniaki obrał, 
wrzucił to wszystko do garnka, dobrze posolił, a gdy było 
już prawie gotowe, doprawił szczypiorem i pietruszką, ni® 
żałując, tak że kożuch się zrobił zielony 1 para poszła ostra, 
drażniąca.

N im  podjedli, pozmywali, to 1 w ieczór zapadł.
Za cmentarzem dogasało palenisko. Błyski gra ły  na skra­

ju nieba jak na uchylonych drzwiczkach i cienie drzew 
cmentarnych padały za szosę, na Kozłowo.

Siedzieli w  „arce", twarzam i do wyjścia, 1 chrupiąc rzod­
kiewki, rozmawiali leniwie.

—  Człowiek musi kogoś mieć...
—  A  po co musi m ieć?
—  Żeby komuś wierzyć, żeby czasem wszystko p os ie ­

dzieć. A  ja nigdy... Odludek czy co? Raz miałem przyja ­
ciela, ale to się prędko urwało. Potem to już tylko z Bryl- 
kiem mogłem pomówić, a 1 ten w  końcu mnie pogryzł.

—  Ja ciebie nigdy nie ugryzę!
—  N ie  przysięgaj, bo to nigdy nie wiadomo. Bryłka też 

trzymałem  na kolanach, a on cl? Popatrz, jaki znak na 
łydce. Tak mnie capnął... W ięc myślę sobie: co jest we 
mnie takiego, że nikt się do mnie nie gam ie, najwyżej pies 
albo taki srajbisz jak ty?.

—  Ja nie jestem srajbisz! Ja jestem Bronka. PokropL. 
łeś! zmówiłeś w imię ojca i syna —  no nie?

—  To nic, że zmówiłem... A  ty  o tym  nikomu nie mów, 
ttawet matce —  nikomu, rozumiesz? Bo te twoje żydy  to  
są jeszcze bardzo ciemne. Mogą cię ukrzywdzić za to, albo 
nie będą chcieli, żebym z tobą był.

—  Nie, nie, żebyś byłeś!
—  N o to nie rozpowiadaj. Tyś mała jeszcze, głupia, nie 

wiesz, co to życie. Prawdę powiedziawszy, ja  też nie wiem. 
Jak ks. W ojda prawił o zgodzie, to mi się zdawało, że wiem
— tędy droga i już! A  Marusik rąbnął po te j zgodzi#
l zgłupiałem. Zgłupiałem i ze złości nos jednemu popsułem.

—  Na zawsze?
—  Na zawsze. Będzie chyba krzyw y —  pies go drapał —  

co to mnie obchodzi... T y  się lepiej spytaj, co mam z sobą 
zrobić? W  grudniu będę miał siedemnaście albo i osiemnaś­
cie lat —  sam nie wiem. A  do czego ja?  Co umiem? To  
jest życie? Niech je piorun spali albo wojna!

—  Dlaczego wojna, dlaczego ?
—  Bo gdy jest wojna, to wszystko się przewraca i można, 

pójść do góry.
— Wysoko ?
—  N o! Pomyśl tylko: m y tak sobie rozmawiamy, a tu 

zza cmentarza wyskakuje wróg...
—  To my zaraz uciekniemy!

- —  Głupia! Oni uciekną —  ja ich znam —  ci wszyscy 
przedsiębiorcy z Udałkicm i Pandsrą, i policaj -- Czternast­
ka też gdzieś poszła, nie ma wojska, nikogo nie ma, rozu­
m iesz? A  w ióg  ]uż na Kozłowie. Co tu r o b ić ?  Biegniem y 
na strzelnicę, ten karabin, co za wałem stoi, odwracamy
i na w roga! Ja kropię, a ty  taśmy podajesz.„

Księżyc płynął w lekkiej zadymce. Świecił jak  dla ubo­
gich nad doliną biblijną, gdzie po „arkach" ludzie chowali 
się przed zagładą.

Zabi Skrzek grał wiosennym rechotem nie do wytrzym a­
nia, bo żaby chciały się kochać na zabój, miłością w iecz­
ną, niepowtarzalną, choć wszystkie wyrostki * podniecone
i mściwe biły w tę plagę kamieniami, choć wszystkie węże 
z Grzywna spełzały się na żer,

(C iąg  dalszy nastąpi),


